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Przegląd polityczny.
LWÓW 21 stycznia.

Medyolański prokurator Celli padł ofiarą 
E:e morderczego szału waryata, jak mniema­
no z początku, lecz rozmyślnej zbrodni anar­
chisty Realiai’ego, który pół życia spędził w 
kryminale za różne łotrostwa, a drugie pół 
przeżył w ścisłej przyjaźni z owym Legą, co 
to w  roku przeszłym strzelał do Crispiego. 
Zuał się także z mordercą Carnota. Prokurator 
Celli nigdy nie prowadził spraw anarchicz­
nych, ale na nowy rok, przemawiając do 
swych urzędników, zalecił im energiczne tę­
pienie wywrotowych dążności i za to zginął 
Na drugi dzień po tej ohydnej zbrodni, eks­
plodowała w medyolańskiem biurze policyj- 
nem puszka z dynamitem, lecz na szczęście, 
“ prócz potłuczonych szyb, nie sprawiło to nic 
gorszego. W  każdym jednak razie te dwa 
Wypadki, dowodzące istnienia czynnej anar­
chii, znowu przeraziły publiczność. Nagle usta­
ły  więc narzekania na Crispiego, że złamał 
przepis konstytucyjny o wolności stowarzy­
szeń, rozwiązując kilka miesięcy temu wszyst­
kie związki socyalisty zne. N iedawno, na 
wielkim bankiecie, urządzonym przez opozycyą 
w  Brescii, Zanardelli policzył do śmiertelnych 
przeciw narodowi grzechów Crispiego owo roz­
wiązanie kółek socyalistycznych i wówczas w 
całych W łoszech zaczęto z tego powodu pio­
runować na rząd i jego szefa. Dzis to się 
nagle zmieniło, i już Zanardelli jest przed­
miotem żartów, a Crispiemu dostają się po­
chwały za wyborną — jak się okazało —  zna­
jomość niebezpieczeństw, grożących społeczeń­
stwu. W  całym kraju rozlega się w ołanie: 
rCoby to było, gdyby anarchiczna organiza­
c ja  jeszcze istniała i gdyby wielu rewolu­
cjonistów rząd przymusowo nie osadził na 
samotnych wyspach! Bardzo mało brakuje, 
żeby niezmiernie wrażliwa publiczność nie 
wznosiła dziś okrzyków na cześć Crispiego z 
takim samym zapałem, z jakim niedawno żą­
dała jego sromotnego upadku.

Ale łaskawa fortuna zrobiła dla Crispiego 
jeszcze więcej. Z  Afryki nadeszła wiadomość, 
że na jenerała Baratieri ego, który po świe­
tnej wyprawie do tigreńskiej stolicy Adui wra­
cał do domu, napadło z nienacka ogromne 
wojsko wszystkich królików abbisyńskich pod 
dowództwem wojowniczego Ras-Mangaszy. — 
Wywiązały się dwie wielkie bitwy. W pierw­
szej poó Koatitem, włoskie wojska zwycięży -

nego męża politycznego, który da W łochom  
spokój wewnętrzny i zewnętrzną sławę, której 
zadatki już otrzym an ow  formie powinszowali, 
przysłanych przez Cesarza Franciszka Józefa i 
cesarza Wilhelma II.

Tak wytworzyła się dla Crispiego chwila 
nadzwyczaj wygodna do walnej rozprawy ze 
zjednoczoną falangą opozycyi konserwatywnej, 
umiarkowano liberalnej i radyka.nej. Do nie­
dawna nie wiedział rząd co począć z parlamen­
tem : ani go zwołać, bo robi hałasy, ani roz­
wiązać, bo może wybory dadzą większość opo­
zycyjną. W ięc wciąż to odraczano zwołanie izby 
deputowanych, to zwołaną wnet zamykano, a 
potrzeby budżetowe zaspakajano edyktami kró­
lewskimi, stanowiącymi wyjątek z konstytucyj­
nej reguły. Długo trwać tak nie mogło, a w yj­
ścia zgoła nie było, odkąd Papież odmówił proś­
bie o pozwolenie katolikom na udział w wybo­
rach. I oto w takiej trudnej sytuacyi, która mu­
siała się skończyć albo rewolucyą, albo niebez­
pieczną dyktaturą nagle się zjawiło dla rządu 
podwójne zbawienie: dzika anarchiczna zbrodnia 
w Medyolanie i świetne zwycięstwo w Afryce.

Dziś tedy Crispi śmiało patrzy w oczy o- 
pozyi i wyzywa j ą : albo ona zai az się ugnie 
i wtedy parlament będzie zwołany, już cichy i 
potulny, albo reskrypt królewski ogłosi rozwią­
zanie zbuntowanej przeciw Crispiemu izby de­
putowanych i wezwie naród do wybrania no­
wej izby. Z opozycyjnego obozu odezwały się 
glosy, zachęcające do pogodzenia się z C.rispim 
i zapomnienia raz na zawsze o wszystkiem, co 
ma jakąkolwiek łączność z panamino!

Umiejętność odnajdywania we wszystkiem 
dobrych stron jest bardzo cennym przymiotem, 
bo chroni od ciężkich zgryzot i ostatniego 
zwątpienia. Zdolność tę w wysokim stopniu 
posiadają Francuzi. Wybrawszy na prezydenta 
republiki Faure’a, oni tylko w pierwszej chwili 
nie wiedzieli, co z tym fantem zrobić, w na­
stępnej zaś już nietylko się pogodzili z w ybo­
rem, ale uznali, że lepszym być nie mógł. K ie­
dy wybrano Carnota, a potem Periera, obu 
z rodzin, mających tradycye republikańskie, 
arystokratów, czy — jak we Francyi mówią — 
daupliin’ów republikańskich, to głoszono, że oto 
republika ma swą społeczną hierarchię. A  kie­
dy teraz wybrano nieznanego nikomu Faure’a, 
to na odwrót oznajmiono, że to wybornie, gdyż 
świadczy o demokratyźmie republiki. W  tym 
też duchu zaczęto snuć legendę dokoła Faure’a. 
Powiedziano o nim tedy, że jest dzieckiem naj­
większych nędzarzy paryskich, że wyrostkiem 
czyścił na ulicach buty, sprzedawał zapałki, a 
równocześnie na szyldach sklepowych uczył się 
czytać, a na muracli pisać i tak się sam w y­
kształcił, że w końcu już mógł być pisarzem u 
garbarza, potem pieohotą poszedł do Hawru, 
tam w porcie pracował zrazu jako robotnik, 
potem jako płatniczy i t. d. aż stał się kupcem, 
potem właścicielem okrętu, w końcu pierwszym 
obywatelem tego miasta, majorem gwardyi na 
rodowej, wysłanej z Hawru na wojnę z Niem­
cami, kawalerem legii honorowej, zdobytej na 
placu boju, gasicielem zgliszcz, sprawionych w 
Paryżu przez komunę, dalej wielkim właścicie­
lem handlowych okrętów, prezesem hawrskiej 
izby handlowej, a w końcu deputowanym z te­
go miasta, podsekretarzem kilka razy, mini­
strem dwukrotnie i na ostatku prezydentem re­
publiki. Słowem, jest on francuskim Lincolnem, 
albo Grarfieldem, człowiekiem, który— jak mówią 
w Ameryce —  „sam się zrobiłh Tendencyatej le­
gendy jest. zrozumiała; ma ona zdobyć dla Faure’a 
sympatye pospólstwa. Szkoda tylko, że w pierwszej

nadążyły mu znaczne posiłki, ale nie zważając 
tla to, Baratieri dał drugą bitwę. Abbisyńczy- 
ków było trzy razy więcej niż W łochów, mieli 
świetny oręż, nader liczną artyleryę i wiele 
dział ciężkich, które ciągnęli za sobą,_ aby po 
rozbiciu W łochów w polu. szturmować Kassa- 
-*}> a potem Massawę i tak koniec położyć wło­
skiemu panowaniu w Afryce. Ta bitwa pod 
Senatem, uporczywa i długa, skończyła się po- 
gi omem Abbisynczyków. Sam Ras-Mangasza 
pr ••opadł bez śladu, wojsko jego w części do­
stało się do niewoli, reszta zamiast uciekac 
hu domowi, rzucona była przez włoską jazdę 
y  piaszczystą pustynię Sudanu, gdzie zmarnie­
je. Cały obóz abbisyński, namioty, działa, o- 
gromne zapasy żywności, mnóstwo wielbłą-

. ’ ~  wszystko to stało się łupem zwycięs­
t w ,  ' b7 ła to jedna z tych bitew,
e-o kra m mw  Wymi sapam i w historyi pewne- 
wiellGo nnl ^  W-6 aszeuh radość ogromna,
Wielkie podniesienie narodowej dumy, a dla „ ,   — ____ I P L H __ „

aspiego tryumf, bo on stworzył kolonię e- swej połowie skłamana, w drugiej niezupełna, 
r /  lejską i szczęście, gdyż zapomniano mu Ojciec Faure a był właścicielem dwóch tapicer- 
v  szystkich uraz, znowu ujrzano w nim jedy- I skich warsztatów, jednego w Paryżu, drugiego
’ g)

w Wersalu i miał się bardzo dobrze; syna ró­
wnież kształcił na tapicera, ale i do szkół od­
dawał, potem zaś posłał do Anglii, gdzie mło­
dzieniec wstąpił do akademii handlowej, a wró­
ciwszy do kraju, był urzędnikiem w wielkiej 
garbarni, ożenił się z córką mera w Amboise, 
za jej posag założył w Ilawrze handel to­
warów kolonialnych i tak szczęśliwie robił 
majątek, że stał się właścicielem kilku okrętów, 
radnym miejskim, prezesem izby handlowej, 
majorem gwardyi narodowej i deputowanym. 
Słowem, jego karyera jest typową w mieszczań­
stwie francuskiem. Jak przystoi na porządnego 
mieszczanina, miał dużo dzieci, z których jedne 
umierały, inne się natomiast rodziły i dotąd ży­
ją ; nosi aksamitną myckę i sam rozlewa zupę, 
zasunąwszy serwetę za kołnierz koszuli. Z An­
glii wyniósł sztywność, która doskonale się do­
straja do jego chudej,_ wysokiej postaci, spicza­
stego nosa i rudawej głowy, Nosi długie bo­
kobrody i kołnierze do uszu a mówi monosy­
labami. Zresztą — człowiek gruntownie porządny 
i w Niemczech uchodziłby za ogromnie uczo­
nego doktora, bo w roku 1887 wydał tom o 
568 stronnicach in foho , zawierający niezliczo­
ne mnóstwo cyfr, tablic i gralicznych zesta­
wień, a noszący ty tu ł: „Budżety : francuski
i innych ważniejszych państw w Europie". 
W ydawca tego dzieła p. Guillaumin utrzymuje, 
że dopiero teraz zaczyna ono znajdować czy­
telników. Jako prezydent republiki, będzie p. 
Faure — zdaniem prasy republikańskiej — naj­
ściślej konstytucyjnym, to znaczy, że ani na 
włos nie uchybi formułkom, ale także nie w y­
tworzy nowego prądu, nie doda soli attyckiej 
republikańskiej polewce. Jego konstytucyjność 
nieposzlakowana już zresztą zaznaczyła się tern, 
że zaraz powierzył radykaliście Bourgeoisuwi 
złożenie gabinetu, co może nie jest zgodne 
z interesem Francyi, ale całkiem prawidłowo 
wynika z wotum nieufności, danego na wnio­
sek radykalistów gabinetowi, do którego Faure 
należał. I to — dodajmy w nawiasie — jest 
charakterystyką bałamuctwa, panującego dziś we 
Francyi, że w jednej i tej samej chwili p. Fau­
re stracił zaufanie jako minister i zyskał je  
bez porównania większe, skoro wybrano go 
prezydentem. Bałamuctwo to nie ustanie — bę­
dzie wszystko, jak było i jest, a jak jest — to 
określa następujący dowcip Fiyara: — „Jakie 
dziś w Paryżu są najmodniejsze dodatki do 
stroju?“ — pyta Anglik świeżo przybyły z Lon­
dynu. — „Kajdanki1' — odpowiada Francuz.— 
„A  gilzie się zbiera najlop?, , to. arzystwo re­
publikańskie? — pyta dalej. „W  Mazas," — 
brzmi odpowiedź. Dla objaśnienia dodamy, że 
Mazasem nazywa się gmach więzienny.

K s. Łobanow.
Piszą nam zWieunia 19 stycznia:
Mianowany ambasadorom rosyjskim w Ber­

linie Aieksiej Borysowioz ks. Łobanow-Rostow- 
ski reprezentował Rosyę u dworu tutejszego 
przez niemal trzynaście lat. Przybył bowiem 
do Wiednia w roku 1882. W  tym okresie w y­
buchło powstanie w Bosnii, wobec którego 
„urzędowa Rosya" — jak zapewniał hr. Kalnoky 
w delegacjach —  zachowywała się prawidłowo, 
chociaż nieurzędowa R osja  gorliwie popierała 
ruchawkę. Dzięki wspólnej pracy hr. Kalnokiego 
i ks. Lobanowa około zbliżenia Austro-Węgier 
i Rosyi, stosunki pomiędzy dworami stały się 
tak przyjaźnemi, że we wrześniu 1885 r. mógł 
się odbyć uroczysty zjazd cesarzy w Kromie- 
ryżu. Ale już w dwa tygodnie potem wybu­
chło powstanie w Płowdiwie, przygotowane 
przez „nieurzędową Rosyę.u Stanowisko, jakie 
urzędowa Rosya zajęła wobec tego zajścia i je ­
go następstw, jak wojna serbsko-bułgarska, do­

tąd nie jest zupełnie jasnem. ' Natomiast aż 
nadto jasną stała się urzędowa polityka rosyj­
ska względem nocnego zamachu na ks. A le­
ksandra bułgarskiego 1886 r., potem wkwestyi 
jego destytucyi (znana depesza cara Aleksan­
dra III), której epilogiem stała się znana mi- 
sya attache wojskowego z ambasady rosyjskiej 
w Wiedniu pułkownika Kaulbarsa do Bułga- 
ryi. W tedy nastało ostre naprężenie, które co­
raz to się wzmagało, aż do... ogłoszenia w lu­
tym r. 1888 sojuszu niemiecko-austryackiego. 
Że ks. Lobanow w tych naprężonych rzeczach 
umiał tak pomyślnie wywiązać się ze swego 
zadania, iż jeszcze potem mógł przez długie 
lata pozostać na swem tutejszem stanowisku, 
a nawet zjednać sobie w kołach dworskich 
wielkie wzięcie, świadczy to o rzeczywistych 
zdolnościach dyplomatycznych.

Książę Lobanow jest dyplomatą z zawodu. 
Urodzony 30 grudnia r. 1825, odbył szkoły w Pe­
tersburgu, w roku 1844- wstąpił do ministeryum 
sura w zagranicznych, w r. 1850 jako sekretarz 
ambasady przybył do Berlina, w r. 1856 jako 
radzca ambasady przeniósł się do Carogrodu, 
od 1859— 1863 kierował tamtejszem poselstwem. 
Z powodu romansu z żoną sekretarza ambasady 
francuskiej, musiał opuścić służbę i aż do roku 
1866 przebywał z ową panią w Nicei. Po jej 
śmierci powrócił do Rosyi, w r. 1867 został gu­
bernatorem w Orle, 1868 pomocnikiem ministra 
spraw wewnętrznych, w r. 1878 ambasadorem 
w Carogrodzie, w następnym roku przeniósł się 
do Londynu, a w r. 1882 do Wiednia.

Ud kilku łat w kołach dyplomatycznych 
przewidywano, że ks. Lobanow zostanie następ- 
cą Giersa, co równocześnie byłoby oznaczało 
wyraźne zbliżenie się dworu tutejszego i pe­
tersburskiego. Są też tacy, którzy twierdzą, że 
ks. Lobanow w Berlinie zabawi krótko, a na­
stępnie przeniesie się na urząd kanclerza do 
Petersburga. Wprawdzie podeszły wiek dyplo­
maty, który j  iszczę w bieżącym roku obchodzić 
będzie 70-tą rocznicę swych urodzin, zdaje się 
zaprzeczać temu przypiuszczeniu. Jednak książę 
■Lobanow, o rumianej, okrągłej twarzy, marso­
wym wąsiku i niemal młodzieńczych ruchach, 
powierzchownością swą zadaje kłam metryce, 
a 70-letni kierujący ministrowie i kanclerze 
w tej chwili nie należą do rzadkich wyjątków t

Jest to dyplomata salonowy, wt yrand 
aftyutur, jeden z tych Rosyan, którzy nie od­
słonią Tatara, chociażby ich bardzo długo — 
drapać! Prawda, że właśnie tego rodzaju d y ­
plomaci wyświadczają Rosyi największe usługi, 
usypiając zręcznie baczność dworów, u których 
są uwierzytelnieni. Ostatecznie polityka rosyj­
ska nie zmierza do niczego innego, jak do roz­
bicia ligi potrójnej. Tutaj zawsze muszą się li­
czyć z niebezpieczeństwem, że po rozbiciu ligi 
potrójnej, Rosya usiłowałaby piorozumieć się z 
Niemcanr i Włochami przeciwko Austro-W ę­
grom. Najmilsze towarzyskie zalety ambasadora 
rosyjskiego, nawet jego osobista uczciwość i 
przychylność dla Austryi, nie mogą zniweczyć 
tych obaw, wynikających logicznie z dokładnej 
znajomości zaborczego charakteru, tudzież dy­
plomatycznej metody państwa rosyjskiego. Że 
ona raz posługuje się Repniuem, Menżyko- 
wem, Kauibarsem, inny raz Kaiserlingiem, Lo- 
banowem, albo Szuwałowem, to świadczy tylko 
o wielkiej zręczności, ale nie zmienia nigdy 
przewodniej myśli zagranicznej polityki rosyj­
skiej. _______

Ruch ludowy w Galicji.
IV.

Na takich wodach płynie, wznosi się, opa­
da łódź ludowego ruchu.

Stronnictwo polityczne, które nie dba o to,

jakie prądy nurtują wśród ludu, nie zasługiwa­
łoby na nazwę poważnego; nie dziw więc, że 
wszystkie partye, które o hegemonię w kraju 
się ubiegają, starają się o wpływ na lud, O zje­
dnanie go dla swych haseł, swych ideałów. 
O lepsze w tej mierze walczą z sobą konser­
watyści, liberali i demokraci i ich organa: kra­
kowskie Krakus i Kouy Dzuoiuk przedstawia­
jące i broniące w obec ludu konserwatywną 
politykę Ga'U i Przeglądu, Pol-ki. Lud repre­
zentujący liberalne dążenia Ko w j Reformy, 
Irzyjnael Ludu idący ręka w rękę z radykal- 
no-demokratycznym Kuryerem Lwowskim. Prócz 
tych trzech prądów, które są mniej lub więcej 
wiernem odbiciem prądów płynących w gór­
n y ch : szlacheckich, mieszczańskich warstwach, 
prowadzi samoistną, chłopską politykę sądecki 
Związek chłop ki, a najbardziej samoistną, bo 
koło własnej osoby obracającą się, głośnji re­
daktor N. N. Pszczółki i N. Dzwonu ks.
St. Stojałowski. f

W pływ tych ludowych pisemek na chło­
pów, programy tych gazetek, ich dążność ma­
luje ks. B a d e n i w te słowa :

„Na skrajnej lewicy rozsiadł się, wyda­
wany od lat sześciu we Lwowie pod redakcją 
pp. Wysłouchów, dwutygodnik Przyjaciel Ludu.; 
pismo tein niebezpieczniejsze i tern bardziej na 
uwagę zasługujące, że redagowane jest istotnie 
zręcznie, zimnej krwi nie traci i zapala się 
wtedy tylko, gdy zapalić się chce, a tak na 
czytelnikom i redaktorskiej kieszeni niemiłe 
konfiskaty się nie naraża, umie do czytelników 
swych przemówić, i wie, czem ich zająć, poru­
szyć, wstrząsnąć może. W  kwestyi narodowo­
ściowej Pizyjac el odstępuje stanowczo od tak­
tyki pokrewnych sobie miejskich pism socyali­
stycznych : iSaprzodów, N. Robotników i t. d.;
z patryotyzmu nietylko się nie śmieje, nie py­
ta szyderczo: kogo miłość ojczyzny od głodu, 
od chłodu zasłoniła — ale przeciwnie g ło s i: 
„Chcemy odrodzenia Polski, i dlatego chcemy 
odrodzenia ludu; znamieniem ruchu chłopskie­
go jest głęboka wiara, że łączy się nierozer­
walnie z odrodzeniem narodu..; miłość ku oj­
czyźnie, tłumiona przez długie lata wrogiemi 
okolicznościami, wstaje potężna i żywa w ser­
cach chłopskich". Ważny to zapewne punkt, 
ale też właściwie jeden jedyny, w którym fun­
damentalne zasady krakowskich Daszyńskich, 
Engliszów, lwowskich Mańkowskich i Żelaszkie- 
wiczów, różnią się od zasad — bo sądzimy i 
wadzić - chcemy, że istotnie od zasad, a nie od 
taktyki — Wysłouchów i Stapińskich. W  pod­
judzaniu przeciw innym stanom, przeciw dzie­
łom nawet najużyteczniejszym, ale nie zostają­
cym pod bezpośrednim zarządem i wpływem 
„partyi", w walce przeciw księżom, a pośrednio 
przeciw Kościołowi — nie wiedzieć, kogo mi­
strzem, kogo uczniem zamianować.

„Szlacheccy posłowie, panowie nasi, nic 
nie robią — żali się Przyjaciel w każdym nu­
merze ; niechże coś zrobią, i to coś oczywiście 
dla ludu korzystnego — jeszcze bardziej nie- 
kontent, jeszcze o nutę głośniej się żali. Poseł 
z Gorlickiego, p. Adam Skrzyński, objawił za­
miar wysłania na swój koszt do Lwowa na 
wystawę SO wójtów ze swego okręgu wybor­
czego. „W  tej formie — insynuuje i ostrzega 
oryginalny Przyjaciel ludu — zaczyna sobie p. 
Skrzyński kaptować ludzi na przyszłoroczne 
wybory... Nędzy, przez sześć łat z roku na 
rok rosnącej, nietylko stówkami, ale tysiącami 
okupić me można. To też nie sądzimy, aby się 
któryś ze światłych wójtów dał złapać w te si­
dła... Wstyd wójtowi, który na koszt Skrzyń­
skiego na wystawę pojedzie".. .  Dobreby były 
kółka rolnicze, ale niestety! główny zarząd 
śpiewać zaczyna na nutę stańczykowską; To­
warzystwo oświaty ludowej źle służy sprawie

W PŁYTKIM PRĄDZIE
POWIEŚĆ 

przez N a  {/ o  d ę .
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(Ging dalszy).
— Cóż to za lodowy pocałunek! Czy to taki 

jnróz bierze ?
— O trzaskący m róz; nie wyjdziesz już 

dzisiaj ?
— I owszem, jestem zaproszona do Kaziów, 

chciałam cię właśnie prosić, żebyś mię odpro­
wadził — dobrze?

— Hm, zobaczymy — odwrócił się trochę od 
lampy, którą służąca wniosła właśnie do po­
koju.

— Czy tam może kto będzie ?
W ątpię, chyba Jańcia, ona zwykle wie­

czory spędza u Helenki.
7~ Wszystkie? ciekawym co one tak ga-

S ^ £ ? d łu gi w ieczór’ że im  wip* to me
-pip]; b̂ r*ryów im nie brak; jest przecież mąż 
, . ’ dzieci; zresztą chyba nie myślisz,

Jj . v   '' warzystww J ańoi łatwo uprzykrzyć
^  g PNlzio z ± i a ża^ ° bl^ ie ,  patrząc na brata, 
odpowiadał. *  Zap UJem Papierosa, nic nie

— No cóż, pójdziemy ?
. — Naturalnie, kiedy jesteś zapeszona ■ prze-

ei -
bvłn W kwad1rans P° teJ rf m°wie, rodzeństwo 
i o s t .T 5 Utt, UllCy; - e g  skrzypiał pod n0 l 
i ostry wicher rumienił twarz Toli, która w o- 
Dramowaniu ciemnej, futrzanej czapeczki wy- 
*wWpi W1<2 świeŹJ8Zil jeszcze i ładniejszą hjż 
zwykle. Przechodnie, mijający ich w świetle 
atarni na rogach ulic, z upodobaniem oglądali 

tył za nimi. Co za ładna para! pewno nieda- 
no się pibidii, idą tacy uśmiechnięci. Za ro­

dzeństwo nikt ich nie brał, bo nie było między I dno, na takie wydatki trzeba być wyperswa- 
T.iini naimmeiszao.n .„„...i....... P_i_d I i ’ < • . ■ ■ ■ i.i _nimi najmniejszego podobieństwa, oprócz chyba 
tej bujnosci sił żywotnych, zdradzającej się 
pełnem rozwinięciem kształtów i żywym kolo­
rytem twarzy.

Edzio mniej miał w rysach stanowczości
i inteligencyi, uśmiechał się figlarnie; gdy był 
mały, żałowano, że to nie dziewczynka — taki 
był śliczny z temi długiemi blond włosami, któ­
rych kolor dorosłemu już mężczyźnie zjedny­
wał w towarzystwie przydomek „złotego Edzia."

Prowadząc się pod rękę szli prędko prze- 
cmając na ukos ulice i place dla skrócenia 
d rog i; rozmawiali przytem wesoło, będąc oboje 
w wy bomem usposobieniu.

Dla Toli ten wieczór, spędzany od czasu 
do czasu u przyjaciółki lat dziecinnych, był 
czemś więcej niż przyjemnością. Wchodząc 
tam, u progu zostawiała wszystkie drobne ale 
nieraz dotkiiwe przykrości swego własnego ży­
cia, a przez parę godzin oddychała pełną pier­
sią, tą atmosferą swobody i spokoju jaki pa­
nował w skromnem mieszkaniu Helenki, żony 
cenionego już dziś, młodego docenta uniwer­
sytetu.

Inny tu byl św iat; ludzie, — może nie 
inni, ale żyjący inaczej, więcej dla siebie i 
swoich najbliższych, nie wybiegający ciągle 
myślami i pragnieniami po za cztery domowe 
ściany. To też te ściany tchnęły ciepłem do­
mowego ogniska nie tylko dla swoich, ale i 
dla cudzych.

— Tola jak myślisz ? możeby dla dzieci przy­
nieść cukierków ?

— I owszem mój drogi, ale chyba ty zafun­
dujesz, bo ja  nie wzięłam wcale pularesu.

— No ja... naturalnie mam pulares; wpra­
wdzie dosyć ousty, ale na tyle się jeszcze 
mogę zdobyć.

— J akto Edziu, już pusty ? wszakże dopiero 
co był pierwszy.

— Bagatela, dopiero c o ! przecież to już sió­
dmy dzisiaj, i jeszcze mnie ściągnęli na ten 
pożegnalny obiad dla Franka — no ale to Bu­

dowanym. A  jakże ci się podoba ten paltot z 
peleryną ?

— Dobry, zdaje mi się.
—• Spodziewam się! zupełnie taki jak Zora i 

Lunia, szyk co się zow ie !
Przebywszy w milczeniu jeszcze dwie u- 

lice i dwa wysokie piętra, weszli do ciepłego 
jasnego mieszkania państwa Kazimierzów, po­
witani przez całą rodzinę radosnemi okrzy­
kami.

— Myślałam, że się dziś ciebie nie docze­
kam — wołała Helena, pospiesznie uwalniając 
Tolę ze zwierzchniego okrycia — a patrz, 
sprowadziłam ci Jańcię, żebyś się nie wynu­
dziła z nami.

— O panie Edwardzie, jak to ładnie, że i 
pan przyszedł; nie śmiałam pana zapraszać na 
naszą codzienną herbatkę.

— Choć nie zaproszony, jestem, jako opiekun 
i bezpłatny dostawca mojej siostry.

— Bardzo ci się to chwali — wmięszał się 
gospodarz — skorzystamy z okazyi i zagramy 
sobie partyę szachów, dobrze ?

— Tylko nie przed herbatą —  zastrzegła 
Helena — bo was potem nigdy od tej szacho­
wnicy odwołać nie można i wszystko stygnie. 
Teraz proszę nas bawić.

Spojrzeniem wskazywała Edziowi stojącą 
nieco na uboczu młodą panienkę, która w ra­
dosnych powitaniach szczery, choć trochę nie­
śmiały brała udział. — Macie moi panowie 
każdy po jednej damie do bawienia, pamiętaj­
cież, żeby się nie nudziły. Naturalnie taka 
stara mężatka jak ja  się nie liczy.

— Czemże się pani bawić rozkaże ? zapy­
tał Edzio zwracając się do Jańci, przy której 
boku stanęły jak na warcie dwie małe dzie­
wczynki Kaziów. Jeżeli się nie mylę, to przed 
naszem nadejściem bawiono się tu lalkami ? 
dodał wskazując porzucone na dywauie dwie 
drobne porcelanowe osobki; to bardzo miła 
zabawa —  może i ja  mógłbym być do niej 
dopuszczony.

— I owszem, a którąż z nich pan woli — 
odparła z uśmiechem Jancia , podając mu do 
wyboru obie laleczki—"tę z niebieskimi, czy tę 
z czarnymi oczyma?

— Ja wolę... tę trzecią — rzekł niewinnie i 
jedną sekundę tylko zatrzymawszy spojrzenie 
na twarzy Jańci, podniósł z ziemi maleńką 
Klimcię i usadowił ją sobie na kolanach.

— Prawda, żo to iaworytka pani ?
— Prawda, bo zawsze taka grzeczna.
—  To nie sztuka, wszystkie małe panienki 

są bardzo grzeczne, ale za to duże nieraz się 
ludziom dają we znaki.

— O, jeżeli pan m yśli, że ja  będę słuchać 
takich zdań o pannach, to się bardzo myli. 
Proszę puścić Klimunię; wszystkie panny są 
na pana obrażone i zostawią go samego.

W  pół żartobliwie, w pół poważnie 
podniosła się, wyciągając obie ręce do dzie­
wczynek, jakby je  chciała uprowadzić, ale 
Edzio zerwał się także i zastąpił jej drogę.

— Bardzo proszę, niech pani zajmie napo- 
wrót to miejsce, bo przecież sama gospodyni 
domu powiedziała, że my się mamy razem ba­
wić i Klimunia nie jest na mnie wcale obra­
żona, nieprawdaż Klimuniu ?

—- J a  wcale nie żona — _ potwierdziła dzie­
wczynka, korzystając z ogolnego zamięszania, 
aby wyciągnąć zegarek z kieszeni swego du­
żego przyjaciela.

Jańcia zajęła znowu niski fotelik oddzie­
lony koszem kwiatów od stołu, przy którym 
siedziała reszta towarzystwa, ale teraz zaczęła 
się między nimi poważniejsza a razem poufal- 
sza rozwowa, bo nieobyta w świecie córka 
profesora gimnazyalnego, nie umiała podtrzy­
mywać długo lekkiej szermierki słów, w którą 
nie była wprawioną. J®j codzienne, ciche ży­
cie, zajęte wyłącznie domowem gospodarstwem 
lub pracą umysłową, dostarczało jej jednak 
dostatecznego tematu do pogadanki Edzio z 
takiem zajęciem zdawał się jej słuchać, Ż6 nie 
przyszła jej na myśl obawa, aby pięknego pa­
nicza psutego bez miary przez panie i pan­

ny wielkiego świata — mogło nudzić to pro­
ste opowiadauie o je j książkach, spacerach, ro­
bótkach.

Znali się już od dwóch lat, a od roku, 
kiedy rodzice Jańci sprowadzili się w najbliż­
sze sąsiedztwo Kazimierzów, nie jeden wieczór 
już przegadali w ten sposób z obustronnem co 
najmniej zadowolnieniem.

— I jakże panno Antonino z tą wentą ? 
Co pani sprzedawać będzie ? — zagadnął 
nieco głośniej przy sąsiednim stoliku Ka­
zimierz.

— Zające — odparła Tola z komiczną po­
wagą , choć wspomnienie tej wenty usposobia- 
ło ją w duszy trochę gorzko. Piewszego roku 
szampana , potem cygara, kwiaty, hafty, dziś 
już zające; co je j też na przyszły rok sprze­
dawać każą ?

— Dla dobrego celu — rzekła odczuwając 
jej niezadowolnienie Helena, czy to nie wszyst­
ko jedno, co się tam sprzedaje '■

— Choćby gruszki na wierzbie.... na cel 
dobroczynny wszystko ujdzie — mruknął Ka­
zimierz.

— Ej, cicho bądź, pesymisto nieznośny; kry­
tykujesz rzeczy, k tó r y c h  sam nie znasz. Tola 
gotowa się rozgniewać.

— A, bo nie cierpię tego wielkiego świata i 
tych wszystkich benefisów. Co z tego za poży­
tek, albo przyjemność?... Panno Antonino, niech 
pani tama powie, czy nie lepiej to być matką 
rodziny, jak moja Hela, niż sprzedawać, kupo­
wać, figurować itd? Dla kobiety najlepiej jest 
hodować. Ot, co pani powiem.

— Dajże pokój, Kaziu, wszystko p rz y jc ie  
w swoim czasie — zgromiła go Hela, odsuwa­
jąc niby zgorszona ramię, które ją przed chwilą 
objęło; ale oczy, które spoczęły przytem 
twarzy męża, zdradzały, że niebardzo różniła 
się z nim w zdaniu i że stanowisko matki rer 
dżiny i jej samej wydawało się dla kobiety naj* 
odpowiedniejszem i najmilszem.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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ładu, bo popiera takiego Krakusa. nStańczy­
kowskiej garstce — grzmi Przyjaciół w  redak­
cyjnym artykule — co chwyciła rządy, gdyśmy 
^eszcze spali, już ciiyba piątej krokiewki bra­
kuje. Z każdego postępku widać, że im rozu- 
my wysychają, że razem blizk: koniec ich pa­
nowania... Niech Zarząd główny „Kółek* z u- 
służnością dla Jaśnie W ielmożnych i z polityką 
da sobie spokój, bo inaczej — to obejdziemy 
się bez niego-*.. .

Rzucone nasienie trafia na grunt bujny. 
„Nieodstępny1* czytelnik Przyjaciela^ Dominik 
Piękoś z Przybówki, zagrzany obradami lwow­
skiego wiecu, wyśpiewuje ułożonego przez sie­
bie „chłopskiego krakowiaka1*, o którym wie­
rzyć się nie chce, że mógł wyjść z pod pióra 
chrześcijanina; wierzyćby się chciało, że jest 
,ak.mś _ starodawnym zabytkiem z czasów Śzó- 
lów i Żeleźniaków:

Z maleńkiej iskierki 
Wielki ogień by wa.
Oj pękną, choć twarde,
Magnatów ogniwa!

Oj ostra, oj ostra,
Ostra ta broń nasza,
Nie trza nam bagnetu,
Am też pałasza, 

hinński wyrzucił 
Z Warszawy Moskali,
My Stańczyków' jarzma 
Nif będziem dźwigali.

Uczy nasz PrtyjacieJ,
Bojownik ludowy,
Zwalczać Targowiczan 
Bez ścinania głowy...

....Niech padają kule -—
Żadna nas nie zrani,
Z nami Bóg i prawda,
Z tamtymi szatani.

_  Huzia na Jaśnie W ielmożnych , na stań­
czykowskich posłów ; huzia na księży! tych 
zwłaszcza, co spełmając rozkazy swych bisku­
pi w , wystąpili ostro przeciw złym ludowym ga­
zetkom. „Ruskie duchowieństwo wspiera ruch 
ludowy, a polskie gasi i przeszkadza... Pożal się 
Boże, gdzie ci ludzie rozum podzieli ? Chcą wi­
dać jak najwięcej wykląć — czyżby na dobi­
tek — i nieba ludów" zazdrościli „Polski ka­
płanie... przestań dąć w dudę średniowieczną**. 
Jakób Bojko przyrównywa „prześladowanie" 
Przyjaciela ludu i zostających z nim w przy 
muerzu. gazetek, ni mniej ni w ięcej, tylko do 
prześladowania Kopernika i — Pana Jezusa. 
„Nędzni i ciemni krzykacze wrzeszczeli na K o­
pernika sto razy głośniej, jako takie Piechoty, 
Dudki i Tłucy, że Kopernik do tego celu dąży 
co Luter, tylko inną drogą. Na jego dzieło pa­
dły klątwy... i jeszcze coś więcej. Za życia K o­
pernika wyszydzano, a dziś dziatwie naszej 
w szkole kładną nauczyciele w uszy jako okle­
paną prawdę, że słonko stoi, a ziemia się obra­
ca... Kiedy Zbawiciel ogłosił swą boską naukę, 
jakże ją  świat niby uczony faryzeusze i biegli 
w  zakonie, przyjęli ? Oto póty pracowali, póty 
podłemi intrygami rząd ówczesny podburzali, 
póki Piłat „ w  :hrzyciela i buntownika** bożego 
na drzewie krzyżowem nie zamordował. Za cóż ? 
Za to, że chciał, aby nie tylko bogaci pacryeyusze 
rzymscy, nietylko kapian i fan zeusze zaliczali 
się do ludzi, ale żeby ubożsi także prawa mieli, 
a nawet uboższych wyżej postawi! W  dobrze 
zatem zrozumianym swym interesie zabili tak 
niebezpiecznego reformatora...**

Wozak to dość przezroczyste 1 Wprost na 
religię frzyjaciel nigdy nie uderza*’ gdyby dziś 
wprost uderzył, chłop by go za okno, na gnój 
wyrzucił, a to ani honorowo, ani zdrowo. Ne, 
razie wystarczyć musi wpajać w czytelników 
przekonanie, że ksiądz sprzysiągł się z panem 
na ich zgubę ; że chodzi mu o utrzymanie sw ych 
owieczek w ciemniocie, w  niewoli, bo bez tru­
dności wtedy może z e . swych owieczek wełnę 
slrzydz, skórę zdzierać. Zli są księża, źli biskupi 
co zakazują czytać ukochanego trzyjaciela ludu 
który z oka nie traci „dobra całego narodu, 
ojczyzny naszej i Kościoła świętego (sic!) zły 
i Ojciec św., który wydał encyklikę , mówiącą 
„o bezwzględnem posłuszeństwie dla gnębicieli 
naszego Kościoła*. Czyż więc nie ma żadnego 
dobrego księdza, żadnego kościelnego dostojni­
ka ? Przyjaciel za przezorny i za dobrze lud 
polski zna, aby z podobnem zdaniem się wyr­
wać. Po zgonie kardynała Dunajewskiego, gdy 
zmarły bronić s ię , protestować już nie mógł, 
Przyjaciel wystąpił z długim panegirykiem, któ­
ry nazwać by raczej należało bolesną obelgą, 
wstrętnem szyderstwem. „Do zasług Kardynała 
—  pisze ironicznie — należy zaliczyć dobre u- 
posażenie fakultetu teologicznego, oraz że za 
jego rządów poczynna ś. p. Helclowa 3 i pół 
milionową iundaeyę na szpital dla nieuleczal­
nych, a ks. Lubomirski złożył na jego ręce dwa 
miliony z łr ., na dwa zakłady opiekuńcze dla 
chłopców i dziewcząt.... "VV starości zaprzestał 
gorącej walki o wolność Polski, ale Stańczykom 
do śmierci się nie oddał, i on jeden z czterech 
biskupów tej części Polski do znanej wam ku- 
rendy przeciw ks, Stojałowskiemu i nam się 
nie przyłączył... Ustanowienie delegacyi rosyj­
skiej przy Papieżu i pojednanie się Papieża 
z Rosyą w ostatnich czasach, boleśnie dotknęło 
śp. ks. kardynała i dziwna rzecz , ze właśnie 
w tej chwili, gdy poseł rosyjski wychodził z au- 
dyenoyi papieskiej, wręczono papieżowi wiado­
mość o zgonie śp. Dunajewskiego**.

Ileż tu podłych insynuacyi! Co za gratka 
udawać, że się chwali jednego biskupa, a sa­
mem chwaleniem szkalować wszystkich innych, 
błotem obrzucać Papieża! A  w dodatku naiwni 
gotow pomyśleć: „A  przecież Przyjaciel w za­
jadzie przeciw duchowieństwu, przeciw Kościo­
łowi się nie oświadcza. Umie rozróżnić dobrych 
księży od złych; ozy jego wina, że na parę ty- 
sięcy jednego zaledwie dobrego znalazł ?**

Bolesław Prus.
W wydanej właśnie przez księgarnię Ge­

bethnera i W olffa drugiej seryi dzieła „Na­
szych powmściopisarzy, zarysów literackich, 
skreślonych przez Piotra Chmielowskiego1*, 
znajdujemy między innemi portret 1 iteracki 
Aleksandra Głowackiego, który jako „Bolesław 
Prus1* zajął w ostatnich kilku latach >edno 
z naczelnych miejsc w bieżącej naszej lite­
raturze.

Dość szybko po sobie w ciągu lat siedmiu 
następujące powieści: jednotomowa „Placówka,1* 
trzytomowa „Lalka1* i czterotomowe „Emancy­
pantki1*. zyskały Prusom i rozgłos i popularność, 
dorównujące czasem niemal popularności i roz­
głosowi utworów Sienkiewicza. Jakiemu talen­
towi, takiemu pisarzowi należała się już odda- 
wna osobna literacka monograha, kturaby dała 
publiczności jednolity obraz jego działalności.

Rozwój tego umysłu i talentu przedsta­
wia istotnie niezwykłą drogę. W  szkołach „G ło­
wacki byt — jak sam lisze — fanatykiem ma­

tematyki i nauk przyrodniczych W ięc wykła­
dał na prawo i lewo, że wszystko jest głup­
stwem i kłamstwem, czego nie można w yli­
czyć i zważyć, a pizynajmniej zaobserwować, 
ulubionem jego marzeniem było sprowadzić 
wszystkie nauki do metod i form matematy­
cznych, a cały język — do formuł algebrai­
cznych !**

Trzeba jednak pamiętać, że to dopiero je ­
dna strona charakterystyki jego, że „w  cha­
rakterze Prusa — jak pisze Chmielowski — 
odsłaniają się dwa zasadnicze czynniki jego 
umyslowości, a następnie i twórczości, które 
rozmaicie się co prawda kombinowały, różny 
stopień natężenia posiadały i w bardzo odmien­
nych przejawiały się kształtach, ale które w osta­
tecznej analizie odnaleść się dają. Czynnikami 
term są: wybujała wyobraźnia, oraz skłonność 
do ścisłości bodaj matematycznej. Takie* dwie 
właściwości nie często się spotykają razem sku­
pione u jednego człowieka, zdają się nawet 
wyłączać się nawzajem; lecz jeśli kiedy spoty­
kają się z sobą, muszą nieodwołalnie wydać 
jakieś niepospolite zjawisko. Jakie takie zhar­
monizowanie tych dwu potęg jest rzeczą nie­
łatwą i dlatego rozwój twórczości umysłów, 
w których one władają, bywa powolnym i od­
znacza się niejednokrotnie wielkiemi niespo­
dziankami... ’U Głowackiego fantazya w latach 
szkolnych przejawiała się w wesołości szczerej 
i wrzawiiwej, oraz w figlach do spółki z kole­
gami dokonywanych; skłonność do ścisłego 
myślenia w- zamiłowania wszystkiego, co w cy ­
try ująć się dawało.11

Przybywszy do Warszawy na uniwersy­
tet, Prus trafił właśnie na sam.początek walki 
pozytywistów i reprezentantów dawnego kie­
runku w literaturze. W  obozie młodycń miał 
on kolegów, przyjaciół, rówieśników, stąd jago 
bliskie stosunki z prasą radykalną, ale chuciaź 
dziś trudno bez danych określić stanowisko 
Prusa w owym ruchu, to jednak nie u1 ega nie­
mal wątpliwości, że należał wśród „młodych1* 
do najumiarkowańszych i najspokojniejszych. 
Zresztą z razu Prus nie myślał zbytnio o lite­
raturze. zapiśal się na wydział fizyeznomate- 
matyczny w „Szkole Głównej**, zamierza! od­
dać się technice i jako prosty robotnik wstąpił 
do warstatów „Lilpop i Itau1*, gdzie kilka mie­
sięcy pracował. Prusa marzenia o kary erze te­
chnicznej n e sprawdziły się, jednak ów pobyt 
w fabryce oddał mu później jako noweliście i 
powieściopisarzowi ogromne usługi, bo dał mu 
dokładną zuajomość warstw, których inni pi­
sarze albo nie dotykają,, łub na niewidziane 
idealizują.

AV roku 1873 począł się Prus wyraźnie 
przechylać ku literaturze A  w ówczesnych jak 
i późniejszych jeszcze utworach jego odbijała 
się dokładnie dwoistość jego natury. AY Ateneum 
jako Aleksander Głowacki, drukował najeżone 
cyframi naukowe artykuły, a równocześnie ja ­
ko Bolesław Prus w kilku pismach zamieszczał 
fejletony, rozchwytywane przez publiczność 
dzięki nieokiełznanemu icli dowcipowi, które­
mu powszechnie przyznawano cecliy niezwy­
kłości.

Prus sam określił dobrze źródło i naturę 
swego dowcipu. Porządne wykształcenie realne 
nauczyło go nietylko dokładnej, ale i wielo­
stronnej obserwacji, wielostronna zaś obserwa- 
cya poprowadziła go dzięki wyobraźni do nie­
spodziewanych określeń, które pobudzać mogą 
do śmiechu. „Powtóre — powiada Prus o so­
bie —  naszą bieżącą i powieściową iłteraturę 
o i  dawien dawna jredukowali: poeci, history­
cy, muzycy, estetjuiy, filologowie itd. Gdy więc 
w tern gronie znalazł się człowiek z ukształce- 
niem zupełnie innego rodzaju, z konieczności 
musiał wypowiedzieć wiele niesłyszanych do­
tychczas poglądów, wiele niespodzianek.“ Z po­
czątku dowcip ten nosi cechy konceptu, a za­
równo w „Kłopotach babuni", pierwszym utwo­
rze jego, jal; w zbiorku dowcipnych ucinków 
„To i ow o1* i w tomiku obejmującym pod 
wspólnym tytułem „Drobiazgi1* cały szereg da­
wniejszych jego utworów, zajmuje wmle miej­
sca jeszcze karykatura, chociaż tu i ówdzie wy- 
błyskują już iskierki uczucia i humoru, które 
się następnie tak świetnie rozwinęły

AY późniejszych swoich nowelach jest on 
najwybitniejszym u nas przedstawicielem hu­
moru w najprawtlz" wszem i liajszlachetniejszem 
znaczeniu.

„Prus- pisze Chmielowski „ma najzupeł­
niejszą słuszność w tern, że u nas humor źle 
byw7a rozumianym nawet przez literatów'. Pra­
ktyka językowa jest temu wmna. Mamy wyra­
żenia: „zły" i „dobry humor**, co znaczy wła­
ściwie gniewne i wesołe usposobienie; mamy 
„pi sina humorystyczne'*, które właściwie saty- 
ryeznemi lub komicznemi nazwa ('by potrzeba; 
lada koncept, lada dowcip bywa kwalifikowa­
nym do zakresu i godności humoru. Oczywiście 
wyplenić tego zwyczaju nie można od razu, 
ale w  określ eniach estetycznych trzeba być 
ściślejszym “

„Po-lączenie bystrej obserwacyl** pisze da­
lej Chmielowski „bystrej wyobraźni, wytwor­
nego dowcipu żartobliwego lub satyrycznego 
z głębokiem, szczerem, tkliwem, ale w objawach 
skąpem uczuciem, tworzą humorystę w zna­
czeniu estetycznem.** Takim humorystą urnie 
być Prus, „Nie obojętna, chociażby najwszech­
stronniejsza obserwacya stosunków ludzkich, 
lecz głęboka miłość wszystkiego, co zacne, cho­
ciażby w najuiepozonuejszej objawiało się for­
mie, zjednała mu w łączności z fantazyą i do­
wcipem serca czytelników i uczyniła go twórcą 
dusz i poetą w malowaniu natury.1*

Następnie przechodzi Chmielowski utwory, 
które stanowią etapy w rozwoju talentu Prusa, 
a więc „Pałac i ruderę1* (ostatnie wydanie w 
„Opowiadaniach wieczornych-'), „Dusze w nie­
woli**, „Sierocą dolę1* (tom p. t. „Pierwsze opo­
wiadania11), a zatrzymuje się dłużej przy w y­
bornym utworze „Anieice1*, która nie jest po­
wieścią humorystyczną, lecz dziełem przeniknię- 
tem nawskróś uczuciem bez śladu sentymenta­
lizmu.

AY osobną grupę zestawia krytyk trzy no­
wele: „Grzechy dzieciństwa1* („Szkice i obraz- 
k i“; ; „Przygoda Stasia1* („Pierwsze opowiada­
nia") i „Antek" („Pierwsze opowiad."). Szcze­
gólnie o „Przygodzie Stasia** rozpisuje się 
Chmielowski i podnosi ją niemal do wysokości 
arcydzieła humorystycznego, o „Antku11 zaś po­
wiada wprost, że już w nim „dosięgną! Prus 
mistrzowstwa nowelistycznego1*. Z innych, pó­
źniejszych nowel wyszczególnia krytyk „M i­
chałka" (Pierwsze opowiadania11), „Kamizelkę1*, 
„Katarynkę1*, „Przy księżycu1* i „Orfeusza w 
niewoli1* (wszystko w „Szkicach i obrazkach1*).

W  „Puwracającej fali" (Pierw, op.) wkra­
cza Prus szczęśliwie w zakres powneści społe­
cznej, a następnemu już utworowi tego rodza­
ju „Placówce", towarzyszy olbrzymie powodze­
nie. Po niej poszły „Lalka-* i „Emancypatki-1. 
Ocenę pierwszej z nich, bardzo obszerną, koń ,

czy Chmielowski sądem, że mimo brasów w 
kompozycy. „gdy się pomyśli o mnóstwie traf­
nych uw-ag, o znacznej liczbie doskonałych 
sylwetek, wybornych scen, tryskających ży­
ciom, gdy się rozważy tigurę Rzeckiego, przy­
znać się będzie musiało „Lalce** jedno z 
pierwszych miejsc w beletrystyce współ­
czesnej **.

Jeszcze obszerniej rozwodzi się autor nad 
jEmancypatkami-*, o których sąd swój stre­

szcza w tych słowach ; a „Rozległością i sub­
telnością spostrzeżeń w kilku bardzo różnych 
od siebie dziedzinach życia, głębią nastroju i 
poglądu filozoficznego, większem sharmonizo- 
waniem środków artystycznych przewyższają 
„Emancypatki** poprzednią powieść Prusa 
„Lalkę1*, ale ustępują jej w żywości i orygi­
nalności'*. O filozoficzno-religijnyeh refleksjach 
Prusa w tej powieści pisaliśmy obszernie w 
fejletonaeh „Nowy filozof polski1'. Tu więc 
pokrótce tylko przytoczymy sąd o nich Chmie­
lowskiego, który pisze: „Odczuwania ekstazy 
religijnej znamionuje dusze lotne i uczuciowe, 
znajdowało się ono już dawniej u Prusa w 
zarodku i niektóre drobne szkice były m u.po­
święcone, ale na rozlpglejszą skalę pojawia się 
ono dopiero w „Emancypantkach11. Niektóre 
wrażenia, niektóre wizye i dreszcze są prze­
ślicznie oddane, chociaż na ogół biorąc, bar­
dziej się autor wyręczał słowami średniowie­
cznego miotyka, nieśmiertelnego autora dzieła 
„o Naśladowaniu Chrystusa11, an.żeli posługi­
wał się własną mtuicyą1 . v

Zupełnie też zgodzić się można na osta­
teczny sąd Chmielowskiego o Prasie, stanowią­
cy  zakończenie tego studyum. „Pras — czyta­
my — każdem nowem dziełem swojem wznosi 
się na coraz większe w yżyn y ; kto chce na­
ocznie prawie przekonać się o olbrzymiej 
różnicy, jaka zachodzi między Prusem dzisiej­
szym a przed-dwudziestoletnim, mech odczyta 
najprzód „Kłopoty babuni", a potem „Eman­
cypantki11. Zapewne nie wszedł Pras jeszcze 
na szczyt najwyższy, ale któż go wstrzyma ? 
Niech dąży coraz wyżej, coraz szybciej !"

Co się znów tyczy sądu o samej pracy 
Chmielowskiego, to wypada jej zarzucić, iz 
recenzje z poszczególnych utworów Prusa 
weszły w jej skk 1 nieraz w zbyt może wyra­
źny sposób, dalej pewną szematyczność w są­
dach psychologicznych, w skutek czego np. 
autor zarzuca postaci Madzi w  „Emancypat- 
kach**, zbytnią naiwność, opierając sąd swój 
głównie na scenie końcowbj z nią w kla­
sztorze. Komuś jednak , co w życiu spoty­
kał takie postacie kobiece, scena ta wyda się 
wyborną!

Anglik o Francuzach.
IX .

Francya uchodziła jeszcze wówczas za 
pierwszorzędną potęgę wojskową w Europie. 
Urok jej jeszcze nie zgasł. Przeglądy przeto 
wojsk robiły wrażenie. Po jednym z tychże, 
podczas pobytu królowej W iktoryi w Paryżu, 
Napoleon udał się do Inwalidów, ażeby zwie­
dzić grób Napoleona, którego budowa, zaczęta 
za Giuzota, dotąd nie została ukończona. Rzecz 
naturalna, że gubernatorem Inwalidów był Hie­
ronim Bonaparte, ekskról westfalski, a jeszcze 
naturalniejsza, że nie chciał być obecnym przy 
zwiedzania grobu Napoleona przez AAikioryę, 
bo uczynił Anglię odpowiedzialną za smutną 
śmierć swojego brata —  dlatego na piemąście 
dm przedtem wyjechał do u iwru. gdzie ba­
wił aż do powrotu królowej do Londynu. Po­
myślano więc o marszałku Yaillant, jako za­
stępcy Hieronima, mogącym godnie przyjąć 
krolowę, ale ten odpowiedział wręcz cesarzo­
wi : „Nie mam zaszczytu należeć do wysokiej 
rodziny N. Pana, lecz nikomu nie wolno za­
pomnieć o cierpieniach, jakie zniósł ten wielki 
mąż** (Napoleon I).

Z okazyi tej wizyty królowej angielskiej 
w P d  ryżu wyraża autor głębokie przekonanie, 
że Francuzi prędzej zye mogą w zgodzie z 
Niemcami, aniżeli z Anglikami, których serde­
cznie nienawiuZii zawsze i nienavridzą. R i­
chard Wallace zaś zna doskonale Francuzów.

O w marszałek Yailiant, szczerze przywią­
zany do cesarza, gorzko wyrzekał na to ciągłe 
zapraszanie obcych monarchów i w ogóle na 
nadzwyczajną świetność tych przyjęć, w któ­
rych skuteczność, jako środka utrwalenia al- 
jansów, mocno wątpi. T nie myli: się, jak się 
później okazało

Mnóstwo ciekawych szczegółów przytacza 
autor z powodu wojny francusko-niemieckiej, 
między mnemi, że nie było w ministeryum 
wojny ani jednej dobrej mapy Francyi i że 
gdyby nawet była, to żaden z ówczesnych je ­
nerałów' nie wiedziałby, co z nią począć. Nie 
istniał teź żaden plan kampanii. Napoleon III-cp 
nie tak jak jego sławny stryj, nie znał wcale 
zdolności swoich jenerałów i dlatego też od 
szesnastu lat nie awansował żaden z istotnie 
uzdolnionych wyższych oficerów. Całe korpusy 
i dywizye powierzano ludziom, nie mającym 
wyobrażenia o prowadzeniu mas. Przy awan­
sowaniu nie oglądano się nawet na stan służby. 
Zręczna odpowiedź, dana cesarzowi, mareyalny 
wygląd, ładne maniery znaczyły wszystko, a 
minister wojny nie myślał bynajmniej ostrze­
gać cesarza i cesarzowej. Bezwzględny ten ne­
potyzm zakorzenił się jnź zbyt głęboko. Istniał 
co prawda plan kampanii, wynracowany przez 
marszałka Niela, polegający na utworzemu 
trzech armii pod dowództwem Mac-Maliona, 
Bazaine"a i Canraberta ; plan ten służył za pod­
stawę w negocyacyach o przymierze austry- 
ackie, z czem pojechał jenerał Lebrun do W ie­
dnia na dwa miesiące przed kampanią. Ale w 
d. 22-im lipca plan ten porzucono, trzy armie 
złączono w jednę, która pod głównem dowódz­
twem cesarza miała się zwać „armią nad- 
reńską.1*

Przyczynę tej zmiany trudno odgadnąć, 
dosyć, ze cesarz przekonał się nagle o prawdzi­
wym stanie armii, o tern, że 650,000 gotowych 
żołnierzy istniało tylko na papierze, gdyż było 
gotowych zaledwo ‘250,000- Zdaje się, że w y­
tworzeniu trzech armii przeszkadzała głównie 
zazdrość marszałków, która podczas kampanii 
mogła powtórzyć niesnaski Niela z Canrober- 
tem z czasów wojny włoskiej.

Teraz już na dobre zaczyna odgrywać nie­
ładną rolę cesarzowa Ona to najbardzi rj utwier­
dza małżonka w objęciu naczelnego dowództwa 
nie w nadziei sławy, która na niego spaść mo­
że, ale w chęci objęcia rejencyi, bo tak samo, 
jat w r. 1853-ym me sprzyja i teraz celom 
wojny. Klęska Austryi w r. 1859, czyli upadek 
władzy papieskiej w następstwie, nie by] a jej 
po myśli. I dlatego (fakt dotąd nieznany) ce­
sarz był zmuszony po bitwie pod Solfermo za­
wiesić dalsze operacye, gdyż minister wojny 
„z rozkazu rejentki11 wstrzymał dalszą wysyłkę

wojsk i amunicyi, gdy równocześnie minister 
spraw zagranicznych nie przestawał niepokoić 
cesarza. AY r 1865-ym wydarła znowu cesa­
rzowa mężowi ręjencyę wtedy, gdy wyjechał 
do Algieru leczyć się; „wydarła**, skoro cesarz, 
znajdując się na terytoryum swego państwa, nie 
potrzebował ustanawiać rejencyi. Rejencya z ro­
ku 1865-go okazała się ciężką w następstwach, 
ona bowiem nadała cesarzowej znaczenie poli­
tyczne. Od tego też czasu asystowała naradom 
mmistrów, a. ci ze swojej strony uważali za 
swoj obowiązek objaśniać ją o wszystkich spra­
wach, które powinny były pozostać tajemnicą 
stanu poimędzy nimi a monarchą.

Tak rzeczy doszły aż do ministeryum 
Emila OllGiera, który nie uginał się przed ce­
sarzową, lecz ambasadorowie Anstryi i Włoch 
nic przestawał, podżegać pychy; cesarzowej w 
chytrze obmyślonych zamiarach.

I .orli Lyons, jeżeli zostawił pamiętniki, 
wyjaśru najdokładniej całą odpowiedzialność ce­
sarzowej za wypowiedzenie wojny, gdyż decy- 
zyę powzięto u dworu nie z i4-go na 1 ó-ty 
lipca, lecz z 5-go na 6-ty. Napoleona pożerał 
niepokój i to nietyle co do skutków wojny, ile 
co do następstw pokoju, ponieważ większość 
republikańska w izbie, popychała nie do wojny, 
ale do pokoju, w tym celu, iżby upokarzający 
pokój, będący hańbą dla Francyi, odbił się na 
cesarzu. Na nieszczęście c: republikanie zna­
leźli poparcie w cesarzowej, która w wojnie wi­
działa możność utwierdzenia korony dla syna.

Autor twierdzi stanowczo, że owi republi­
kanie znali doskonale zepsucie 1 upadek armii. 
Plebiscyt z dnia 8-go maja, z tysiącami głoscw 
przeciwko cesarstwu, głosami, pochodzącemi od 
wielkiej liczby oficerów — był im również do­
brze znany, i właśnie dlatego wichrzyli. Autor 
dodaje : „znaczyłoby to, że icń oskarżam o przy­
czynienie się do upadku chwilowego kraju, 
z przyczyn politycznych. Takim jest mói za­
miar, a nie mówię tego bez poważnej pod­
stawy. “ T dziwna rzecz, że skwapliwy w pro­
stowaniu błędów autora tłumacz tego silnego 
i jawnego oskarżenia nie zbija źadnem słowem.

Autor podaje dalej źródło, z którego czer­
pie. Powiada, że po naradzie ministrów dnia 
G-go lipca, cesarz i ministrowie stanowczo się 
oświadczyli przeciw ■wojnie, ale zaraz potem 
miał cesarz rozmowę z cesarzową, trwającą aż 
do I-ej w nocy. Odpowiedz dana Prusom, od­
powiedź wyzywająca, jest wynikiem ow6j roz­
mowy. Cesarzowa nie chce się uspokoić, dopóki 
Francya nie wypowie wojny jedynemu wiel­
kiemu mocarstwu protestanckiemu na konty­
nencie. Zwyciężywszy to mocarstwo, będzie 
usiłowała zniszczyć rodzące się zjednoczenie 
W łoch, jednak nie wie o tem, że Wiwtor Ema­
nuel me będzie tak długo czekać z" interwencyą, 
że z pierwozem zwycięstwem Francyi nad Re­
nem, i na pierwsze siłlnienie Prus, przejdzie 
Alpy, chyba, że przy natyclnniastowem zwy­
cięstwie Prus, skieruje zaraz swe wojsko do 
Rzymu.

L dalsza działalność cesarzowej nie w y­
gląda zaszczytnie dla jej charakteru i inteli- 
gencyi. Zwoiauia parlamentu, celem zwalenia 
ministeryum 01iiviera, nie mógł je j nigdy prze­
baczyć tułający się i znękany fizycznie i mo­
ralnie cesarz.

W  dalszym ciągli opowiada autor pamię­
tny d. 4go września, rolę Thiersa, który wolał 
oddać Belfort, aniżeli zapłacić jeden miliard 
więcei, gdyż m ówił: „można zdobyć napowrót 
twierdzę, ale straconego miliarda nie odzyskuje 
się tak ła tw o.1* Udzielał on rad na wszysfl ie 
strony, w niczem wszakże nie biorąc na siebie 
odpowiedzialności. Tem się zapewne tłumaczy 
ta niechęć retrospektywna Francuzów do byłe­
go prezydenta rzeczy pospolitej.

Opisując Paryż podczas oblężenia, wyraża 
się autor nieprzychylnie o patryotyzmie mie­
szczuchów paryskich- „Mówiąc ogólnie — po­
wiada — sklepikarz francuski, pół-mieszczucli, 
jest najgłupszem ze stworzeń, jeżeli nie jest 
w dodatku brudasem, godnym pogardy.** Przy­
tacza inny fakt, w którym tak scharakteryzowany 
przez niego mieszczuch, zdradził Prusakom miej­
sca podmorskiej liny, tłumacząc się potem ubó­
stwem, a został skazany bardzo lekko. Dowo­
dzi również autor, że pozostały w ukryciu 
ogromne zapasy koniny świeżej i wędzonej i 
że Juliusz Favre i jego koledzy przesadzali 
w sp ra w o zd a n ia ch  o głodzie, ażeby przekonać 
o niemożliwości dłuższego oporu.

Kilkadziesiąt stronnie, opisujących komu­
nę, a raczej dających sylwetki kilku przewódz- 
ców, oraz obraz ich działalności i zachowywa­
nia się w tych dniach dziwnych i niezwykłych, 
zakończa obszerne dzieło, którego ton przewa­
żnie pesymistycznji, nie burzy jednak zaufania 
w wiarogodność autora.

S E J M.
VII p wiedzenie z 19 in/czKia.

(Dokończenie).
AY dalszym ciągu sobotniego posiedzenia 

po przemówieniu posła Michalskiego w sprawie 
zaprowadzenia języka polskiego w wewnętrznej 
służbie urzędowej na kolejach, pocztach i zan- 
darmeryi, nastąpiło sprawozdanie komisyi bu­
dżetowej o prośbie reprezentacji gminy m. 
Przemyśla. Na wniosek komisyi uchwalono te 
budowle, które w celu poprawy stosunków zdro­
wotnych Przemyśla, będą nowo zbudowane w 
miejsce 42 domow, wykazanych osobną przez 
magistrat miasta Przemyśla sporządzoną kon- 
sygnacyą, jako przeznaczonych, na zburzenie, 
wolne będą od podatków i dodatków krajo­
wych i gminnych na taki przeciąg czasu, na 
jaki budowle te odnośną ustawą państwową, 
pod warunkiem zbudowania ich w terminie tą 
ustawą oznaczonym, uwolnione będą od pań­
stwowego podatku do nowo - czynszowego. 
Nastąniło sprawozdanie komisyi szkolnej o 
petycyach nauczycieli ludowych o wliczenie 
lat służby do emerytury. Zgodnie z wnio­
skiem komisyi uchwalono: nad petycyami Ja­
na Mroczkowskiego, Atanazego Hyka, Ana­
tola Rozdzielskiego, Hilarego Strońskiego, Ja­
na Częstocha przejść do porządku dzien­
nego J petycye : Emila AYyszomirskiego, Filipi­
ny Kalino wieżowej, Konstantego Pendzyna, 
Jakóba Na baka i Cyryli Starklównej przeka­
zuje się "Wydziałowi kraj. do zbadania w poro­
zumieniu z Rada szkolną krajową, ewentualnie 
do przedłożenia odpowiednich wniosków.

Nastąpiło sprawozdanie komisyi petycyj­
nej z petycyi gminy Zamarstynów o cofnięcie 
linii akcyzowej do granicy między Lwowem a 
Zamarstynowem, albo o wciągnięcie całego Za- 
inarstynowa w rejon akcyzowy lwowski. — 
Zgodnie z wnioskiem komis\i. odstąpiono tę 
sjirawę W ydziałów  krajowemu do doaiadnego 
zbadania przytoczonych w mej okoliczności, 
ewentualnie do poparcia w drodze właściwej.

W  końcu korni sya petycyjna przedłożyła 
sprawozdanie z petycyi gminy Babice, oraz 11

okolicznych gmin powiatu bialskiego z zaża­
leniem na sposób wydobywania szutru z rzeki 
Soły. — Zgodnie z wnioskiem kom isyi, pety 
eyę tę odstąpiono W ydziałowi kraj. do wszech­
stronnego zbadanie i stosownie do wyniku tych 
badań, odpowiedniego załatwienia.

Koniec posiedzenia o godzinie 1 minut 
45. Następne jutro we wtorek o godzinie 11 
przedpołudniem.

KRONIKA.
Lwów 21 stycznia.

Minister dia Galicyi, p. Jaworski, przybył 
dziś do Lwowa.

Odznaczenia. Cesarz nadał p. Grzegorzów 
Bohdanowiczowi z Oszedilib krzyz komandorski 
orderu Franciszka Józefa, zaś dyrektorowi semiua 
ryum nauczycielskiego w Krakowie p. Andrzejowi 
Niziołowi krzyż rycerski orderu Fianciszka Józek

Mianowania. Starszy zarzą,dca pocztowy' we i 
Lwowie p. Alfons Baron otrzymał tytu ł i charakter 
dyrektora urzędu pocztowego, suplent gimnazyalny 
p Antoni Pytel mianowany rzeczywistym nauczy 
cielem gimnazum w Sanoku.

Nabożeństwu żałobne za poległych w powsta­
niu tv r. 18G3 odbędzie się dnia 22 sryozma o go­
dzinie 11 w kościele katedralnym.

NOWy prezydent republiki francuskiej, Feliks 
Faure, Jest protestantem, a jak donosi Lon*ervative 
Correspondtnz pochodzi z rodziny- izraeliekiej Jt sr 
on współwłaścicielem ogromnego handlu skór w- 
Hawrze i na tym interesie dorobił się milionowego 
majątku.

Egzamin oanstwowy z rachunkowości zdali pp. 
Aleksander AYebersfeld i Marceli Briill.

IX posiedzenie polskiego Tow. przyrodników 
im. Kopermka odbędzie się juro o godz. 6 wieczo­
rem Porządek dzienny : 1. Dr. Wachholz : O isto­
cie tężenia pośmiertnego. 2. l)r. Siemiradzki. O mię­
dzynarodowej mapie geologicznej Europy.

Wieczorek z tańcami urządzili w sobotę iw 
sali „Klubu pocztowego11 w hotelu Żorża Towarzy­
stwo kupców i młodzieży handlowej. Czysty dochód 
z zabawy przeznaczony był-jia budowę gimnazymm 
w Cieszynie. Na czele komitetu wieczorkowego sta 
nęli pp. Stachiewicz i Piątkowski. Bawiono się ocho­
czo i wesoło do godz. G rano.

W  sobotę urządzono również zabawę z tańca­
mi w Kasyn, e miejskimi. Zabawa powiodła się bar­
dzo dobrze, do tańców, którym przewidzi Ii pp. Ku 
mieński i Kiernlg, stanęło przeszło 80 par.

Tramwaj benzynowy. Dyrekcya tramwaju 
konnego we Lwowie Tna zamiar sprowadzić na pró­
bę jeden wagon z motorem benzynowym. Jeśli pró­
ba pomyślnie się powiedzie, wówczas dyrekcya 
wszystkie swe wozy zamieni na wagony benzynowe. 
Próby rozpoczną sie w pierwszych dniach lutego.

Slub. W Yotiykirche w Wiedniu odbył się 
19 bm. ślub hr. Maryi Krasickiej z Karolem hi 
Bubna Littite ck. podkomoizym i właścicielem dobr. 
Hr. Krasicka jest wdową po śp. Janie Krasickim, 
który jtrzed rokiem odebrał sobie życie, skoci.j wszy 
z trzeciego piętra.

Sejmik relacyjny, na którym poseł do lłady
państwa dr. Karol Lewak, wski zdawał sprawę ze 
swych czynności poselskich, odbył się wczoraj pc 
południu we Lwowie w sali ratuszowej. Wyborcy 
zebrali się licznie, galerye obie były szczelnie zapeł­
nione publicznością, wśród której było wiele pań. 
Sejmikowi przewodniczył p. Leszek Dąbczański, obo­
wiązki sekretarza pełnił poseł sejmowy p. Krauiar- 
czyk i p. Deskur.

Przemówienie sprawozdawcze p. Lewakowskie- 
go trwało przeszło godzinę. Na wstępie niouea zu 
znaczył, iż ci, którzy rządzą krajem, nazyaajązgro 
madzenia wyborców m. Lwowa szopką. Mylą się 
oni jednak, bo zgromadzenia te nie są szopką i być 
nią nic powinny, jest to zebranie poważnych oby 
wat.eli, którzy zeszli się, aby z godnością radzić o 
sprawach ich obchodzących.

Przeszedłszy następnie do właściwego sprawo­
zdania, omawiał p. Lewakowski szeroko wszystkie 
ważniejsze sprawy poruszane w Radzie państwa, 
głównie zaś mówił o reformie wyborczej. Zrobił 
więc koalicyi zarzut, że ona jioiączyła się na to, 
aby obalić tę reformę. Najlepszym dowodem to ;o, 
że Izba nie myśli na seryo o zmianie reformy wy­
borczej, jest ten fakt, iż już dwa lata minęły, a pro­
jekt reformy nie przyszedł jeszcze na porządek 
dzienny. Wprawdzie obradują nad nim w koinisyacL, 
ale dzieje się to tylko pod presyą rządu, który sair 
już widzi, że dalsze zwiekanie z reformą, mogłob; 
być niebezpieczne dla niego. W dalszym ciągu po­
lemizował mówca z p Szczepanowskim, który bv: 
zdania, iż Izba ma do załatwienia ważniejsze od re­
formy wyborczej Sprawy ekonomiczne i ustawo­
dawcze, zalegające już od lat. wielu. „Dlaczegóż więc. 
te sprawy zalegają już tak długo —- pytał mówca. 
Czyż nie można ich było dotąd załatwić. A czj 
ji. Szczepanowsk) nie rozumie, że ogół obywateli nif 
chce teraz, aby te ważne sprawy ekonomiczne i 
ustawodawcze były załatwione przez Izbę wy brana 
na podstawie dziś obowiązującej ordynacyi wybor­
czej, bo ten ogół wie, że Izba ta w takim składzie, 
w jakim jest dzisiaj, nigdy nic nie zrobi na korzyść 
dla klas pracujących. Dowodem t.egc retorma usta­
wy karnej, która jest reakcyjną, iednym krokiem 
wstecz, zostawia samowoli sędziego wielkie pole 
i reforma podatkowa, nie czyniąca żadnych ulg rę­
kodzielnikowi, lecz traktująca jak najłagodniej jirze- 
rnysł większy. Ogół domaga się przedewszystkien 
reformy wyborczej, bo chce, aby te ustawy odpo­
wiadały potrzebom klas pracujących11. W dalszym cią­
gu krytykował dr Lewakowski projekt reformy 
wyborczej, wnies;ony przez dra Rutowskiego, nazwał 
go wnioskiem zacofanym i rzekł, że nie wierzy, ab;' 
nawet ten projekt uzyskał większość w Izbie bo ona. 
nie ma szczerego zamiaru uchwalić jakiejkolwiek rf" 
formy. AY ogóle program jej jest tylko negatywny.

P. Lewakowski zaznaczył również, iż zajmo­
wał się w Radzie państwa sprawą polepszenia doli 
urzędników, ale przekonał się, że kwestya ta póty 
nie bęuzi“ pomyślnie załatwioną, póki nie będzie 
wy uran;, nowa Izta na podstawie powszechnegf 
głosowania Póki ta zmiana nie nastąpi, nie mogą 
też rękodzielnicy spodziewać się zmiany ustawy 
przemysłowej, ani zaprowadzenia inspektorów dla 
rękodzieł, aD' otrzymania dostaw dla armii i dyka- 
steryi rządowych, ani utworzema instyrucyi za­
bezpieczającej byt majstrów i wdów i s"erói 
po nich.

Idąc w tym kierunku dalej, byłby p Lewa- 
kowski. gdyby był wiedział że w sali znąiduje się 
kilku rolników, zapewniał ich, że nawet urodzaje | 
lepsze będą po zaprowadzeniu powszechnych wybo­
rów. AYogóle p. Lewakowski jądzi, ie gdy w Aust-y* 
zaprowadzone będzie powszechne głosowanie, to Ga 
lieya przemieni się w prawdziwy raj, w któryn 
każdemu pieczone gołąDki same będa do ust spa­
dały. Nim p. Lewakowski wypowiedział powyzsz* 
tw?erdzenie, nieciłby był przedtem skreślił zebra 
nym w ratuszu wyborcom to, co się dzieje vr| 
"Włoszech i Francyi, które przecież już majt po 
wszechne wybory, ten — według zdania p. LeMra 
kowskiegu —  klucz otwierający wrota raju. NiF 
wiemy, czyby wówczas wyborcy m Lwowc za cenę
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powszechnych wyborów ohcieli mieć pauarnę i pa- 
namina.

Wspomniał również p. Lewakowski o swym 
proteście wniesionym w Radzie państwa i zazua- 
c-zył, iż to musiał uczynić, gdyż nie byłby godny 
imienia posła lwowskiego, jeśliby był inaczej postą­
pił. Robiono mu z tego powodu zarzut, iż złamał 
solidarność, ale zarzut ten jest bezpodstawny. Soli­
darność w Kole polskiem nie odnosi się do zasad 
politycznych każdego posła, gdyż gdyby tak było, 011- 
by w tej chwili z Koła wystąpił, ale tylko do naszej 
solidarności .jako Polaków w sprawach dotyczących 
narodu p. lskiego, 'A tego wypływa, iż w wypadku, 
kiedy kierownictwo tego ciała występuje w sposób 
uczucia polskie obrażający samo łamie solidarność 
i Polaków od niej uwalnia. (.Takież może być kry- 
teryum do osądzenia tego, kiedy Kolo działa w spo­
sób obrażający uczucia polskie ? Rzecz prosta, że
0 tem wyrokować może tylko większość Koła, a 
tymczasem ono całe jednomyślnie potępiło krok p. 
Lewaków,skiego. Przyp. R.)

W końcu swego przemówienia wzywał dr. Le­
wakowski zebranych, aby się szeregowali pod sztan­
darem demokratycznym, brali większy udział w ży­
ciu pul licznem, zbliżyli się do ludu wiejskiego
1 zapisywali się do założonego przed 6 miesiącami 
Tow. demokratycznego.

Gdy p. Lewakowski skończył sprawozdanie, 
przewodniczący uczynił wniosek, ab}' zebrani po­
dziękowali mu za nie przez aklainacyę.

Wniosek ten przyjęto oklaskami. Odezwał się 
tylko jeden głos protestu. Ów protestujący wezwany 
przez prof. Jaegermana, aby wystąpił na trybunę 
i publicznie uczynił swe zarzuty p. Lowakowskiemu 
uczynił zadość wezwaniu.

Był to niejaki p. Kazimierz D o b r z a ń s k i ,  
Podniósł on, iż nie miał zamiaru dziś przemawiać, 
tembardziej, iż widzi, że jest w tem zgromadzeniu 
odosobniony, ale wezwany do mówienia, musi zazna­
czyć, iż p. Lewakowski zaufauia w nim nie bu­
dzą, bo złamał solidarność narodowa; mówca sadzi, 
że tego samego co on przekonania jest większość 
narodu, która również sprawozdawcy swego zaufa­
nia nie przyzna. Naród i asz tylko wtedy może coś 
osiągnąć, gdy będzie jednolitym na zewnątrz; we­
wnątrz wolno mu się dzielić na rozmaite stron­
nictwa, ale na zewnątrz zawsze powinien iść w 
zwartym szeregu. Legalnymi reprezentacyami narodu 
polskiego w Galicyi są Sejm nasz i Koło polskie 
w Radzie państwa, przeto ich uchwałom każdy pod­
dać się powinien. Mówca chciał dalej mówić, ale 
nie pozwolono, przerywając mu krzykiem i syka- 
niaim. Schodząc z trybuny zawołał: Mówicie o wol­
ności słowa, a przeciwnikowi mówić nie pozwalacie. 
t2yż .jest to dowodem dojrzałości politycznej ?

Prof. J a e g e r m a 11 polemizował z poprze­
dnim mówcą, odmawiając mu prawa zarzucania ko­
mukolwiek braku dojrzałości politycznej, następnie 
prosił p. Lewakowskiego, by poruszył w Kole pol­
akiem sprawę regulacyi rzek galicyjskich, w końcu 
postawił następującą rezolucyę : Zgromadzenie pro­
testuje przeciwko zamysłom ministra finansów p. 
Plenera, który zamierza polepszyć pensyę urzędni­
kom przez podwyższenie ceny jazdy biletów kolejo­
wych. Na wniosek p. Stefana Rogalskiego podzie­
lono tę rezolucyę na dwie części, pierwsza mówiła
0 proteście przeciw podwyższaniu ceny biletów ko­
lejowych, a druga wypowiadała życzenie, aby p. 
Plener pomyślał o poprawie bytu urzędników. Obie 
rezolucye w powyższem brzmieniu przyjęto i na tem 
obrady zakończono.

Wieczór uroczysty w 32 rocznicę powstania 
styczniowego odbędzie się jutro we wtorek o godzi­
nie 7 wieczorem w sali „Sokoła11. Program wieczor­
ku bardzo urozmaicony. Słowo wstępne wypowie p. 
Stanisław Szczepanowski. Wstęp za zaproszeniami, 
które otrzymać można w kaueelaryi „Sokoła11.

Z Krakowa nam piszą: Skandaliczna kronika 
tutejsza pomnożyła się o bardzo jaskrawy fakt. Pan 
Lr. człowiek, który przez długi czas stał na czele 
pewnej wybitnej instytucjo publicznej, mniej więcej 
od roku urządzał w swojem mieszkaniu zebrania to­
warzyskie, których główną, tresc stanowiła gia u 
w karty. Panu G. szczęście dopisywało tak nadzwy­
czajnie, iż w przeciągu roku wygrał około 60.000 zł.
1 z czasem byłby prawdopodobnie zakiąglił tę sumę 
do stu tysięcy, gdyby nie to, żo wykryto w grze 
jego proceder, który legalność owych 60.000 posta­
wił w bardzo niepewnem świetle. W  istocie pokazało 
się, że pan G. doszedł do tak olbrzymiej wygranej 
dzięki systematycznemu oszustwu.

Po wykryciu tego skandalicznego faktu, rozpo­
częły się podobno pertraktacye pomiędzy p. G. i oso­
bami, które padły ofiarą jogo nieuczciwości. Mówią, 
że p. (i. godził się na zwrot 20.000 tytułom odszko- 
( owania locz pokrzywdzeni jako minimalna kwotę 
oznaczy 1 45.00o z{ X tego powodu układy nie do- 
sz j fu żadnego rezultati , a nim zdołano oddać wi­
no tajcę w ręce sprawiedliwości, on, nie czekajac 
na takt epilog sprawy, umknil, z Krakowa. OpÓ- 
nia ają tu, ze dopędzono go w Hamburgu i przya- 
tesztowano, ale na razi ' nie podobna stwierdzić tej 
wiadomości.

W 1 owarzystwie prawniczem Iwowskiem
szereg odczytów w bieżącym roku o projekcie no­
wej procedury cywilnej rozpoczął we czwartek dnia 
17 bm. prof uniwersytetu dr. Balasits rozbiorem 
dzieła o urządzeniu instytucyi protokołu sądowego. 
W  sposób dogmatyczny przedstawił szan. prelegent 
licznie zebranym słuchaczom, w gronie których za­
uważyliśmy i urzędników sędziowskich z Mikołajowa, 
dotyczące przepisy projektu u protokole rozprawy,
0 protokole sporządzonym po za rozprawą na szcze­
gólne procedery i o protokole narad sądowych, który 
określi przyszła instytucya sądowa.

Protokół rozpraw ma zawierać wszelkie akta 
dyspozycyjne, ograniczenia i wszelkie zmiany skargi, 
uznanie długu w całości lub w części, zrzeczenia się 
roszczeń, środków prawnych, wszelkie wnioski do­
tyczące sprawy głównej, przedstawione podczas roz­
praw}' ustnej a przez sąd odrzucone, o ile przed 
ukończeniem rozprawy nie zostały odwołane, wszel­
kie rozstrzygnięcia sądu ogłoszone podczas rozpra­
wy, zarządzenia przewodniczącego senatu, przeciw 
którym dopuszczalne są środki prawne, wogóle cały 
przebieg postępowania, wszelkie zaofiarowane dowody
1 oświadczenia stron i cały stan sprawy zwięźle i 
poglądowo, tak aby protokół ten mógł być podstawą 
do resume przewodniczącego; wedle projektu ko­
misy! nie należą do protokołu wywody prawne; we­
dle projektu rządowego mają być wywody stron na 
żądanie dosłownie do protokołu wciągnięte. Protokół 
ma być równocześnie z rozprawa spisany.

Resume przewodniczącego ‘ ma być bezzwło- 
cznie zaprotokołowane po zamknięciu całej rozpra- 
wy- Prowadzenie protokołu należy do protokolanta 
i do przewodniczącego sądu. "Wolno adwokatom zre­
dagować podczas rozprawy swe wnioski. Przy końcu 
rozprawy ma być protokół odczytany lub stronom 
do przejrzenia udzielony. Protokół jest dokumen­
tem publicznym i jedynym dowodem ważności roz­
prawy ustnej. Przyszły protokół drobnostkowy bę­
dzie urządzony zupełnie podobnie do dzisiejszego. 
•Tak to z motywów rządowych i komisyjnych wy­
nika, do sporządzenia protokołów potrzeba będzie 
wprawnych sędziów i uzdatnionych protokolantów’ 
umyślnie do tego celu wykształconych, dobry proto­
kół jest koniecznym warunkiem dobrego wyroku, bez 
doł rego wyroku nie ma dobrego protokołu. Nad te­

matem tym wywiązała się ożywiona dyskusya, 
w której zabierali głos pp. Dr. Bujak, p. Lewan­
dowski, p. Dr. Tchórznicki, I>r. Balko. Z dyskusyi 
zaznaczamy, że szanowny prelegent wyraźnie podniósł, 
iż przyszły sędzia 1 protokolant nie obejdzie się bez 
wiadomości nauki stenografii (w motywach czytamy 
dosłownie następujący ustęp: „Die Keniitniss der 
Stenographie wird fiir den zukiinftigen Richter fast. 
nnentliehrlicłi sein“ ). Wobec tego liczni członkowie 
Towarzystwa prawniczego, postanowili uczęszczać na 
kurs nauki stenografii, który ma, być urządzonym; 
w tym celu zgłaszać, się należy do sekretarza To­
warzystwa prawniczego p. Lewandowskiego, który 
urządzeniem tego kursu się zajmuje.

Na zapytanie p. Lewandowskiego, jak się za­
patruje szanowny prelegent na kwestyę wysyłania 
urzędników sędziowskich na koszt Rządu za granicę 
celem obznajomiema się z praktycznem zastosowa­
niem nowej na modłę niemieckiej ustawy, urządzo­
nej procedury oświadczył prelegent, że nie przy­
wiązuje do tej kwestyi zbyt ważnego pra­
ktycznego znaczenia, powrócił bowiem właśnie z 
Berlina, gdzie przysłuchiwał się ustnym rozpra­
wom sędziów tamtejszych i wrażenie odniósł takie, 
iż bez gruntownej znajomości samej ustawy przysłu­
chiwanie się rozprawie gwarnej, prowadzonej wśród 
licznej rzeszy świadków, stron, zastępców prawnych 
ledwo dosłyszeć pozwala judykaturę sędziowską. Na 
wniosek p. nadradzcy Dra Szuberta, zapowiedział 
p. prezes Towarzystwa, Dr. Tchórznicki, że zamie­
rza celem praktycznego przekonanie się o toku pro­
cesu według zasad nowego projektu, po ukończeniu 
obrad Towarzystwa nad tym projektem urządzić 
formalnie kilka procesów przy współudziale stron, 
świadków, znawców, zastępców prawnych, trybunału 
i to tak procesu w pierwszej, jak i w drugiej in- 
stancyi. Niewątpliwie tego rodzaju pioceder przy­
czyni się znakomicie do uzmysłowienia całego toku 
przyszłego procesu cywilnego i w całej pełni przy­
czyni się do wyrobienia sobie jasnego obrazu 
o wszystkich nowościach, nową procedurą sądową 
wprowadzonych.

Następne posiedzenie odbędzie się w przyszły 
czwartek dnia 24 stycznia b. r. o godzinie w pół 
do 7-mej wieczorem w sali rozpraw, c. k. Sądu kra­
jowego cywilnego. Referować będzie p. Itr. Kuli­
kowski o wywodach stron przy rozprawie, o kiero­
wnictwie procesu przez przewodniczącego i przez 
sąd, o zamknięciu rozprawy, o sprzeciwie dla wa­
dliwości i przestrzeganiu porządku pochrns rozpra­
wy — a pan Dr. Margasz o ugodzie sądowej i 
aktach.

Zkąd się biorą na świecie pesymiści? Pan
W. Lutosławski w ostatnim zeszycie warszawskiego 
„Ateneum" zamieścił obszerną pracę, w której daje 
odpowiedź na pytanie: Zkąd się biorą pesymiści?
Pesymizm —  zdaniem autora — to choroba społe­
czna, ubezwładniająea coraz liczniejsze zastępy b’ dzi 
1j p z  różnicy płci, wieku, powołania, majątku. Pesy- 
miści-teoretycy. jak Schoppenhauer lub Leopardi, nie 
mieliby wielkiego wpływu, gdyby nie było ludzi z 
usposobieniem skłonnem do najskrajniejszej rozpaczy, 
do zwątpienia we wszystkich i we wszystko. Owóż 
p. Lutosławski, rozbierając przyczyny tego stanu, 
twierdzi, że pesymistyczne usposobienie prawie wię­
kszej części społeczeństwa ma swoje źródło najpierw 
w błęduem wychowaniu dzieci. Wadliwe wychowa­
nie zakorzenia w człowieku trwałą skłonność do 
pesymizmu; życie przynosi z sobą wiele warunków, 
sprzyjających rozwojowi tej clioroby. Więc. pesymizm 
wzmaga się ustawicznie. A że ludzie często nie lu­
bią pracować, nie mogą też znaleść na pesymizm 
lekarstwa. Ten, który coś robić umie, zawsze znaj­
dzie zadowolilienic i uspokojenie w pracy. Uogólnie­
nie znowu własnego zniechęcenia prowadzi do pesy­
mizmu. Ci, co mają wielkie zasoby zdrowia, nieła­
two ulegają zarazie, choćby najwięcej narażeni byli 
na jej działanie. .Jeśli samobójstwo wolno poczytać 
za skutek pesymistycznego nastroju ducha, to sta­
tystyka samobójstw upoważnia nas do mniemania, 
że celibat sprzyja pesymizmowi, a życie rodzinne go 
zmniejsza. Sprzyja rozwojowi tej choroby literatura 
pesymistyczna, która zaraża umysły, niemąjące środ­
ków lub zdolności do sprawdzenia twierdzeń pesy­
mistycznych.

Treść noweli i odczytu. Jeden z rodaków 
naszych, bawiących w Genewie, pisze : „Byłem na
posiedzeniu sekcji literackiej tutejszej Akademii i 
wysłuchałem nudnej nowelki. Wygłosił ją sam autor, 
profesor którejś z tutejszych szkół wyższych. Nosiła 
tytuł: Fanek*ua* (Kosarka), a warto podać treść
tego utworu na pociechę najnieudolniejszych noweli­
stów naszych, boć na porównaniu nic stracą z pe­
wnością. Oto w pustem polu stoi dom przez rodzinę 
wyrobników zamieszkały. .Scena odbywa się nocą, 
podczas nieobecności ojca rodziny. W  izbie na pię­
trze, oczekując 1 owrotu męża, przędzie matka, dzieci 
zaś dokoła niej się bawią. Nagle chrobot jakiś w po­
dłodze zwraca uwagę kobiety. Ha! pewnie złodzieje. 
Chwyta zatem kosę i zaczajona czeka na dalszy ciąg 
wypadków. Jakoż niebawem ohydna głowa rzezi­
mieszka ukazuje się nad podłogą, a jednocześnie roz­
lega się świst kosy. Głowa odcięta potoczyła się 
między dzieci, które się nią jęły bawić, podczas gdy 
dzielna faucheuse, otarłszy kosę, podśpiewywała so­
bie wesoło i przędła dalej spokojnie aż do powrotu 
męża. Zaręczam, że nic od siebie nie dodałem i nie 
starałem się o parodyę.

„Za to przed paru dniami byłem jako gość 
na posiedzeniu Towarzystwa geograficznego i wysłu­
chałem zajmującej prelekoyi Leopolda de Saussure a, 
wytrawnego znawcy stosunków wschodnich. Mówił 
o tak bardzo będącym na czasie zatargu chińsko- 
japońskim. Uczony prelegent wyraził niemożność ja­
kiegokolwiek kompromisu Chin z Japonią, chyba ko­
sztem zupełnego rozbicia Chin. Płynie to z najgłęb­
szych i niewzruszonych wierzeń obywateli państwa 
niebieskiego, dla których wyższość cesarza po nad 
wszystko i wszystkich jest po prostu dogmatem. Ja­
pończycy żądają, aby z ich królem władzca ( liin 
rokował niby równy z równym, a dla Chińczyków 
rodzaj to non posunmui Upór więc Japonii i dalsze 
jej zwycięstwa do nieobliczonych doprowadzić mogą 
następstw, brzemiennych w wypadki wszechświato­
wego znaczenia. “

Polowanie. W  dniach 17, 18 i 19 odbyły 
się polowania w lasach bursztyńskich, należących do 
księcia Stanisława Jabłonowskiego. W 5 strzelb 
zabito 3 dziki, 22 rogaczy, 7 lisów i 94 zajęcy.

Stan powietrza. T. o 8 rano 4” R. w  poi. 
-)- 0° 11. Bar. 758. Spada. Odwilż. Pochmurno.

Improwizacya.
— Co to za sztuka, którą córka pani w tej 

chwili gra ?
— To improwizacya.
— Tak ? A cóż to właściwie znaczy ?
—  To znaczy, że wypowiada uczucia swe za po­

średnictwem muzyki.
— No, to musi być w tej chwili piekielnic zła.

Korespondencya Adminisrracyi. WPani Anna 
Groo »<> Mniezkowie. Przeglądu z dnia 31 grudnia 
ani z dnia 2 stycznia nie było wcale, boć przecie 
dnia 3G grudnia była niedziela, a dnia 1 stycznia 
był Nowy Rok. Dlatego też prosimy zawsze przed 
reklamowaniem popatrzeć wprzódy na porządkowe 
nuinera posiadanych egzemplarzy Frzegladn, a nie 
na ich daty, a najczęściej WPani się przekona, że 
Jej nic zgoła nie brakuje.

Teatr. Dziś w poniedziałek „Madame Sans- 
Gćne“ , komedya w 4 aktach Wiktoryna Sardou 
i E. Moreau. We wtorek jako w 32 rocznicę po­
wstania z r. 1863 „Straszny dwór11. We środę, 
czwartek i piątek „Madame Rans-Gćne11.

Literatura 1 Sztukâ
® Koncert Towarzystwa muzycznego pod kie­

runkiem dynjftora Schwarza, który odbył się wczo­
raj, posiadrł program zajmujący, ściągnął też liczną 
publiczność. Wykonano na nim Sceudsena legendę 
„Zorahayda11, kompozycyę bardzo piękną, o której 
już w sezonie ubiegłym, po pierwszem jej wykona­
niu, napisaliśmy.

Tak pięknie pojętej i równie mistrzowsko in­
strument owanej kompozycji, zwłaszcza gdy dobre 
wykonanie uwydatnia te piękności, słucha się zawsze 
z zajęciem.

Kwintet z Wagnera Meistersingerów, kompo­
zycja, której piękność uznawali najzaciętsi przeciw- 
r icy muzyki Wagnera, odśpiewany przez } p. Bohu- 
sównę, Repkównę i pp. Czernego, Slawiczka i Di- 
dura podobał się tak dalece , że , rzecz niezwykła, 
musiano go powtórzyć.

P. Wolfsthal zapoznał nas z balladą Moszkow- 
skiego na skrzypce i orkiestrę, która sprawiała wra­
żenie tylko wykonaniem wybornem, 1 jak wszystko 
co wychodzi z pod smyczka p. Wolfsthala, wysoce 
artystycznem, nie budząc wcale interesu swą treścią 
bladą i zwykłą.

Symfonia heroiczna. Bethocena, stanowiąca głó­
wny temat programu, wykonaną była w ogóle po­
prawnie, pominąć bowiem należy liczne usterki, spo­
wodowane brakiem dobrej obsady niektórych instru­
mentów dętycli. Po za tem byłoby do życzenia, by 
skrzypce pierwsze grały bardziej czysto, pewnie i 
równie, o niedostateczność bowiem tych przymiotów, 
jak i o słabość tonu, rozbiło się wiele pięknych 
efektów symfonii. Lecz wszystko to nie zmniejszyło 
wrażenia jakie to dzieło powszechnie łubiane , przy 
każdem wykonaniu czyni na słuchaczy, pomimo, że 
w najdrobniejszej rzeczy 0rio nie robi ustępstwa gu­
stowi publiczności. M. SoPys

* Wiktor Gomulicki: „Jeden z nowych11, no­
wele, studya, obrazki.

•Test to tom drobnostek, noszących wszystkie 
cechy gruntownego namysłu, trzeźwego uplanowania 
i trafnego a starannego wyboru treści. Może nawet 
jak na utwory poety, namysłu zbyt wiele, fantazyi 
za mało... Ale za to większa część tego, co w tym 
tomie zawarto, wybiega po za krańce codziennej 
pospolitości i albo przynosi widok niezwykły, lub 
nasuwa zagadkę psychol -giczną, niełatwą do rozwi­
kłania.

Już sam „Jeden z nowych11, postawiony tu na 
czele w zbiorku, posiada w naturze swej taką za- 
gadkowość. Jest to jeden z dekadeutów, zwyrodniały, 
produkt tej cywilizacji dzisiejszej, która tworzy 
i pigmejów i zdenerwowane karykatury człowieczeń­
stwa, wypaczając serca i umysły. Ma on własną 
moralność, własną filozofię, własną estetykę i... wła­
sne nawet instynkta. Lubuje się w tem co szare, 
zwiędłe, rozkładające się, zgniłe i trupio sine. Gdy 
jego narzeczona spadła z kouia i omdlała, nie po­
zwala jej cucić, aby z lic jej nie spędzono pozorów 
śmierci! A t,a narzeczona, która upodobała sobie 
tego dekadenta, słucha z trwogą i zachwytem jego 
wykładów o pięknie „prawdziwem“, objawiającem 
się nadewszystko w rozkładzie i śmierci, daje się 
czarować rymami Baudelairea przez wstyd, jaki jej 
podszeptuje rzekoma postępowość. Na szczęście czu­
wał nad jej losem wuj, człowiek zdrowo patrzący 
na sprawy ludzkie, lekarz, więc już z powołania 
wróg wszelakiej cliorobliwośoi, i ten tak się «.mie- 
jętnie zakrzątnął koło narzeczonego, który wstręt 
w nim budził, iż go, jak należało, odesłał do czub­
ków, a pannę, wziąwszy na kur. cyę hygieniczną, 
gdy jej anemię befsztykami odpędzić mu się udało, 
wydal za sąsiada, chłopca, jak się godzi, z prawlzi- 
wą krwią w żyłach i ognistem sercem w piersi.

„Jeden z nowych11 nie jest wcale utworem po­
nętnym, ale uderza w rdzeń kwestyi bardzo bieżą­
cej; dekadentów i dekadentek mamy tłumy całe 
c ukazywać icli w oświetleniu prawdy krytycznej 
należy, ażeby się tych mikrobów chorobotwórczych 
społeczność wystrzegać uczyła.

Pozory studyów psychologicznych mają i „Do­
bra chw.la pani Heleny11, „Kryptogainy11, ..Obowią­
zek11 i „Czy kochała ? W pierwszem widzimy ko­
bietę wykraczającą po za wiek balzakowy, której 
się jeszcze zamarzyło o miłości; los żartowniś daje 
jej nauczkę, z której ona na szczęście korzysta. 
W drugim jakiś doskonały (we własnem przekona­
niu) ideolog, uznający tylko bliźnich wtedy, gdy mu 
przypominają miarę Fidyaszową, znalazł się przy­
padkiem w rodzinie najzwyklejszych szlagonów, 
uganiających się za grubemi pospolitośeiaini. Abo- 
minaeya go się ima na widok tych trywialnych 
materyalistów! Ale oto pokazuje się następnie, że 
stary szlagon, który tylko we wszystkiem zysków 
szuka, jest zapalonym zbieraczem łzawnic i urn, 
obrabianych krzemieni i okruchów z przeszłości i to 
nie przez zamiłowanie do archeologii, ale ot, tak 
sobie, by przed teini szczątkami podumać czasem, 
ukradkiem zapłakać... A syn jego, nic więcej, jak 
tylko koniarz, żyjący stajnią i jarmarkiem, ma całą 
kolekeyę psów-kalek, pozbieranych skąd się dało, 
wyleczonych, odpasionych, na łaskawym chlebie... 
Nawet siostra szlagona, stara panna, grzęznąca cał­
kowicie w gospodarstwie „babskiem11, ujadająca się 
od rana do nocy ze służbą folwarczną, .cichaczem 
wspiera chłopca-sierotę, aby miał za co stać się 
człowiekiem, a czyni to gwoli wspomnieniom z mło­
dości. I pomylił si j ideolog w sądzie o tych mate- 
ryalistaoh, którzy w gruncie rzeczy byli tylko ludźmi 
bardzo szczerymi.

W „Obowiązku11 poznajemy żonę, której całe 
życie w małżeństwie było miłością i ofiarą, dopóki 
nie przekonała się, że mąż ją okłamywał. A wtedy... 
serco jej jakby zdrętwiało i nie miała tyle nawet 
poczucia obowiązku, ile go potrzeba, aby pospieszyła 
do konającego męża. Smutna, gorzka, okropna 
nowela.

„Czy kochała ?“ ukazuje kobietę kochającą i 
poświęcającą się —- na zimno i w głuchem milcze­
niu. Nawet na rozpaczliwe prośby i zaklęcia ko­
chanka nie mogła się zdobyć na zapewnienie o swej 
miłości, a jednak umarła z żalu, że ją podejrzywał. 
I wtedy nawet nie umiała wypowiedzieć, jak cierpi. 
Skonała, jak nieodgadniona zagadka.

„Niewdzięczna11 i „Kwintet11 są bardzo zręcz- 
nemi fraszkami, z których pierwsza jednak nie za­
leca się wcale dobrym gustem. Miłym, ale bardzo 
pospolitym z treści obrazkiem są „Gołębie11. Idzie 
tu głównie o znane gołąbki z placu św. Marka w 
Wenecyi, gwoli którym snuje się bajka o jaHejś 
chorej panience, zabitej w końcu przez zawód 
miłosny, doznany dzięki jakiemuś bałamutnemu 
tenorowi!

Zbiorek kończy „Legenda o miłości11, skreślona 
z rozmachem poetyckim, ale błędna z tej przyczyny, 
że w genezie miłości i jej rozwoju pierwsze miejsce 
przeznacza egoizmowi. Boć przecież jest to chyba 
prawdą, że z egoizmu ani miłość bliźniego, ani mi­
łość społeczeństwa urodzić się nie może, i że do­
piero na niegc wtedy kolej przychodzi, gdy tamte 
obie przeminą.

Nowy ten zbiorek utworów Gomnlickiego za­
leca się bardzo pięknym i czystym językiem — o czem 
milczeć się nie godzi. O stylistów dziś trudno, a 
mamy i takich pisarzy, który zasypują półki księ­
garskie stosami swoich „powieści-1, lecz o styl i ję­
zyk nie dbają wcale. Gomulicki pod tym względem 
jest nietylko troskliwy, ale i wybredny, a jego 
pióro za każdym razem składa nowe dowo !y, iż 
modnem dzisiaj tandeeiarsfwem języka i stylu, po­
gardza. Jest pisarzem poprawnym i nad poprawnością 
swą pracuje sumiennie.

Część ekonom iczna.
Wiedeń 19 stycznia.

(Z) Tydzień ubiegł}' nastręcza poważnym 
finalistom tematu do głębokich refleksy i. Ni­
komu bowiem nie tajno, że upadek Periera nie 
jest niczem innein, jak tylko rezultatem walki 
przeciw dzisiejszemu porządkowi społecznemu. 
Owóż naturalną rzeczy koleją powinien byl 
upadek Periera wywrzeć ogromne wrażenie na 
giełdy, przeciw którym ostrze tej walki jest 
skierowane. Tymczasem rzeczywisty efekt tego 
przesilenia był zupełnie inny, aniżeli logika 
spodziewać się kazała. Zniżki nie było na 
giełdach, a kurs renty francuskiej nic nie u- 
cierpial. Jestto zjawisko wprost zdumiewające, 
a dowodzi 0 110 , że międzynarodowy kapitał o- 
becnie bardziej boi się wypuszczać ze swych 
rąk papiery przynoszące jaki taki procent, ani­
żeli możliwych skutków ogromnie doniosłego 
wypadku politycznego. Taką .jest obecnie po­
tęga spadającej wszędzie stopy procentowej. — 
Na naszej giełdzie po długich dniach klęsk, 
partya zniżkowa po raz pierwszy odniosła w 
ciągu ubiegłych dwóch dni jaki taki sukces, 
gdyż udało jej się obniżyć znacznie kurs mię­
dzynarodowych papie-ów. Do tego jednak po­
trzeba było aż aliansu zuiżkowców berlińskich 
z kilkoma pierwszorzędnymi spekulantami tu­
tejszymi i peszteńskimi. Jeden z nich wysta­
wił dziś na sprzedaż 20.000 akcyi kredyto­
wych. W obec tak kolosalnych sprzedaży, 
zniżka 5 zł., jaką kurs kredytów wykazuje w 
porównaniu do swego najwyższego poziomu, 
jest bardzo nieznaczna. Jeżeli tylko w- tem 
tempie kurs naszych papierów' spadać będzie, 
to dużo lat minie, zanim kontrmina berlińska, 
powetuje bodaj dziesiątą część strat, poniesio­
nych przez zażarte ich atakowanie.

Gdyby jednak jakiś szczęśliwy wypadek 
przyszedł zniżkowcom berlińskim w pomoc i 
wstrząsnął podwaliny naszej giełdy, wówczas 
zemsta ich byłaby straszna, nieubłagana. W  bez­
silnym gniewne mszczą się oni dziś w- ten spo­
sób, że wbrew' własnemu interesowi zbijają 
kurs swoich własnych papierów dlatego tylko, 
źe niektórzy wiedeńscy spekulanci operują na 
ich zwyżkę. Dla tego to motywu obniżono 
w Berlinie w ciągu jednego tygodnia o 10 pet. 
kurs niemieckich walorów górniczych.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 412 25, węgierskie 503-— , 

Anglobanki 182-50, Umouy 31550, Bankvereinj 
157 25, Landerbanlci 28375, Ludwiki 218"— , 
Czemiowieckie 298’— , Elbathaie 275-— , Renta 
papierowa 10G50, srebrna 10055, austryacka 
złota 125 90, 4%  austr. renta wal. kor. 10095, 
węgierska złota 12415, 4'7 węgierska renta 
wal. kor. 98-80, dukat 5 82, 20-fra'ików'ka 9-88—, 
marki 12T7, ruble 1'33‘ ,.

Wiedeń 19 stycznia. Spirytus 15-80—15-90. 
§ Komitet dla spraw chowu koni odbył po­

siedzenie dnia 4 b. m. Na prośbę gminy Za­
krzew o powiększenie liczby ogierów na stacyi 
w Zakrzowie, uchwalił komitet odpowiedzieć 
odmownie, ponieważ wr r. b. doprowadzono do 
tej stacyi o 60 klaczy mniej niż w roku prze­
szłym. Ponieważ W ojciech hr. Dzieduszyeki na 
roli bieżący zrzekł się oddania 11111 w najem 
ogiera, przeto przeznaczonego dla niego ogiera 
oddano w najem br. Branickiemu. Przyjęto w 
dalszym ciągu do wiadomości, że ministerstwo 
rolnictwa zarządziło zakupienie od p. Feliksa 
Scazigliiny w Przewoźcu ogiera pełnej krwi 
Siaderok za 3000 zł. i oddanie mu w najem 
tego ogiera na dwa lata, i że zakupiło na prze­
glądowej wystawie ogierów w Wiedniu w je ­
sieni 1894 r. następne 4 ogiery dla Galicyi: 
Yocativus, Nigaud. Bem i Meypole. Uchwalono 
załatwić odmownie prośbę M a y  i Dydyńskiej 
w Ulczu. o danie w najem ogiera; na prośbę 
wydziałów powiatowycdi w Kosowie, Turce i 
Husiatynie o utworzenie nowycli stacyi ogie­
rów w tych powiatach, komitet zgodnie z wnio­
skiem komendą' stadników rządowych w Dro- 
howyżu, uchwalił odpowiedzieć: a) że w po­
wiecie kosowskim już w r. b. będzie otwarta 
stacya w Żabiu; b) w powiecie turczańskim 
będzie mogła być założona stacya dopiero w r. 
1896: c) w powiecie husiatyńskim zaś będzie 
oddanych kilka ogierów w ograniczoną wła­
sność. Na zażalenie komitetu rolniczego w Kra­
kowie co do nieodpowiedniego stanu ogierów 
w stacjach rządowych, komitet wys.tosowal do 
ministerstwa rolnictwa odpowiedź tej treści, że 
zarzuty te nie są uzasadnione i że powodów' 
niekorzystnych wyników stanow'ienia należy 
szukać przede wszystkiem w nieodpowiedniem 
pielęgnowaniu i odżywianiu klaczy. Na wnio­
sek hr. Cetnera komitet u drwali! wystosować 
do komendanta stadników rządowych wr Dro- 
howyżn podpułkownika Klastersky"ego pisemne 
podziękowanie za gorliwe zajęcie się czynno­
ściami około wystawy ogierów na powszechnej 
wystawie lwowskiej w roku 1894 i odpis tego 
pisma przedłożyć ministerstwu rolnictwa.

§ Dyrekcya kolei państwowych ogłasza: — 
K olej lokalna Plau-Tachau ze stacyą Tachau i 
przystankiem oddaną zostanie dnia 16 stycznia 
1895 do publicznego użytku. Stacya Tacliau 
otwartą zostanie dla ruchu ogolnego, przysta­
nek zaś Lohm dla osobowego i pakunkowego, 
jak również dla ruchu towarow.

Telegramy „Przeglądu"
Peszt 21 stycznia. Cesarz odjechał wczo­

raj wieczorem do Wiednia, żegnany przez lu­
dność entuzyastycznie okrzykami. Na dworcu 
żegnali Cesarza prezes gabinetu Bantfy ze 
wszystkimi ministrami, tudzież naczeluicy
władz cywilnych.

Peszt 21 stycznia. Na wspólnem posie­
dzeniu obu izb sejmu odczytano pismo odrę­
czne Cesarza, potwierdzające wybór Radvan- 
szky’ego na strażnika koronnego. Następnie udali 
się posłowie gremialnie do zamku królewskiego, 
gdzie nowy strażnik koronny złożył przysięgę.

Paryż 21 stycznia. Skład nowego gabi­
netu będzie prawdopodobnie następujący : Bour- 
geois obejmie prezydyum i tekę spaw wewnę­
trznych, Cavaignae tekę wojny, admirał Hu­
mań* marynarki, Doumer handlu, Peytral ro­
bót pnbii 'znych, Jullien sprawiedliwości, Yer- 
ninac rolnictwa, Leygues oświaty, Poincarrć

finansów, Hannolaux spraw zagranicznych, 
Delcasse kolonii.

Petersburg 21 stycznia. Dziennik urzędo- 
wy ogłosił nominacyę ambasadora rosyjskiego 
w Wiedniu ks. Łobannwa ambasadorem w Ber­
linie.

H O TEL IMPERIAL.
K R Z Y S Z T O F J A N O W 1 C Z 
we Lwowie — ulica Trzeciego Maja, H 
Przyjechali dnia 21 stycznia. B. hr. Lasock1 

z Krakowa. .T. K hr. Tarnowski z Rosyi. N. baron 
Stahel z Rosyi. H. br. Tinti z Złoczowa. A. baron 
Baillou z Złoczowa. Hr. br. Michel z Złoczowa. E. 
Werner z Złoczowa. E. Krantwaldt z Złoczowa. Dr. 
A. Bogdański z Złoczowa. L. Idebel z Budapesztu. 
Dr. E. Kowalski z Jaworza.

HOTEL EUROPEJSKI.
A LBERT SZ KO WRON i Spka. 

lue Lwowie — Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 21 stycznia. Jego E.vceiencya 

minister Jaworski z Wiednia. Tadeusz Jaworski z 
Skwarzawy. Ignacy Stankiewicz z Woliey. Mieczy­
sław Lewandowski z Rykliniec. Józef Słonecki z 
Zadurown. Wilhelm Bukhauser z Bukaresztu. Julian 
Slezak z Krosna. Henryk Hlass rotmistrz z Prze­
myśla. Józef Lechner z Jarosławia. Hugo Otto z 
Bułyny.
■ -  ■■■ —------------------------------  1--- anrn ilifl mu lim

iNedeslaue.
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie. bierze też 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Objąwszy z dniem 1 stycznia roku 1895 we własny 
zarząd

Hotel Europejski
(we Lwowie, plac Maryacki) 

mamy zaszczyt polecić go względom wielce Szan 
P. T. Publiczności zapewniając, że usilnem naszem 
staraniem będzie wszelkim wymaganiom zadość 

uczynić.
Z Wysokiem poważaniem

Albert Szkowron i Spółka
włuśeicule hotelu Europejsniego.

Pokoje od 80 ct. począwszy.

S p ecy a llsfa  chorób a sza, nosa. i  g ard ła

Dr. J. Reinhold
miastka obecni# przy ulicy Sytortmkiaj liciba 91 .

Specyalista chorób skórnych i wenerycznych

Dr. Leon R»pp
o dynuje od 9 — 12 i od 3 — 5 ulica Wałowa 11.

SpacyaUate choiób skórnych 1 wenerycznych

Dr. S TA N IS ŁA W  S O C H A N IK
h. lek. klin. prof. Kaposiego i odh pr. fanga 

w Wiedniu.
Ordynują od g. 11—12 i cd 3 -6  pl. Baroardyńiki l. 16.

Lwów, Hotel Victoria (i. Yoise)
ulica Hetmańska obok placu Marjackiego, najdogodniejsze
spokojne centralne położenie. Pokoje z pościelą od 80 ct.

Wizach aaak Ukarał ich

Dr B MADEY8R1
b. ala '-asystent klin lakar. uniwere. Jagialońskiago

laka "z chorób wewnętrznych

01 ia sak a obecnie ul. Akadtmick* l. 10, ordyiujo o l  g. 3—5 
Telefon w cukierni Wga P. (łroiaa w partarta.

\ 1 .  J O  N A  55! .A*
d o m  b a n k o w y  I k e n t n r  w y w a l a n y

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1 3.
| V  k a p u je  l * p n e d ą )e  w sse lk le  p* ul ery 
r u t« M -i» w e  1 m on ety  po u a jd o k ta fa le j-  
•t«nt k a n ie  dziennym .

PROMESY
do wszystkich ciągnień.

U b e z p i e c z e n i ©
losów od straty przez wylosowanie al pari.

Na los zakupiony w tym kantorze padła główna 
wygrana w kwocie 50,000 złr.

/lecenia z prowincyi wykonuje niezwłocznie bez do­
liczenia prowizyi.

Jako dobrą i pewną lokacyę kapitałów
polecamy następujące papiery 

4'J, Listy galic. Tow. kred." ziemsk 
4  j ,  |, „ n Banku krajowego.
4 j „  „ koron, galic. Banku krajów.
4  j / b  , galic. Banku hipotecznego.
4 L i  „ Peszt. Banku komere.
4  j „ Peszt. Banku komerc. prem. i nieprem.
4  I, Pożyczkę krajową koronową.
1 j. Pożyć kę propinacyjną galicyjską 

które to papiery, jakoteż i wszelkie renty au-try. 
i węgier. kupujemy i sprzedajemy po cenach najko­

rzystniejszych 
A u  gil s-t . S l H B b l j ; \ B \ B U  I X V !*  
Dom tankowy i kantor wymiany we Lwowie. 

Rok założenia 1853.

I .w ć w  dnia 2i stycznia (Z Izby handlowej).
A k o y e  za sztukę: Kolej gal. Karola i udwika 200 

zł. m. k. 217'— do 220 —, Kolej Lwowsko-Czern.-Jasska 
po 200 zł. w. a. 297.— do 3 )0'— Banku hypotecznego po
200 zł. w. a. 445.— do 400.— .

I 4 « t y  r a s t a w n e  za 100 zł..- Banku pipot. galic. 
5 proc. los. w 40 lat. 10120 do 10U90, 5 proc. z 10 proc.
prem. 110 30 do 111'— . 4 i pół proc. ms. w 60 lat. 100.—
100-70, Banku kraj. 4 i pół. proc. los w 51 lat. 100 5 • do
101.20, Banku kraj 4 proc. los. 57 lat. 97 — do 97 TO
Tow. kred. gal. ziem 4 proc. (I emisya) 98 — do 98 70,
4 proc. los. w 41 i pół latach 97 50 do 98'20, 4 proc, los.
w 56 lat. 97 30 do 98'— .

O B l ig i  za 100 zł.. Gal. fund. propinacyjnego 4 pre. 
97 40 do 9810 Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 102.00 
do — .—, Kom. Banku kraj. 5 proc. (L1 emisyi) 102.00 do 
lo2'70 Pożyczki kraj. 6 proc. 106-50 d o — 1—, 4 pół proc. 
100.— do P 0'70, 4 proc z r. 1891 96.80 do 97 5 4 proc. 
po — •— koron z roku 1893 97'30 do 98'— .

M o n e t y .  Dukat cesarski 5'SO do 5.9 ». Napoleondor 
9.84 do 9.94, Połimperyał 10.10 do , Rubel rosyjski 
srebrny czy papierowy 1.27 do 1.33, 1 '0 marek niemieckich 
60.70 do 6110.

Wiedeń 21 stycznia (godz. 11 w połudn.) 
Kredyty 411.75, kred. węg. — , Anglobanki 
183.25, Uniony — .— , Bankvereiny — .—, L&n- 
derbanki 283.90, Akcye tytoń. 232.50, Staats- 
bahny 397.50, Lomb. (z kup.) 105.— , Elbethale 
— , Renta pap. — , Renta węg. 4%  kor. 
— , Renta węgierska złota 4%  — > Alpiny 
— ‘— , Marki 60.95, Losy tureckie — •— .
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OSTATNI WYROK
POWIEŚĆ 

M AKSW ELLA GRAYA.
Tłómaczyła z angielskiego baronowa Zofia Hartingh.

(C iąg dalszy).
— Jaki ten Dick szczęśliwy! Czemuż on 

nie spotkał jej na drodze swego życia przed 
tym epizodem z Fillidą? Czyby się to zdało 
na co ? Pewnie nie. Zresztą nie mógł przecie 
wchodzić w drogę bratu. Szczęśliwy D ick !

—  Zdaje mi się, że pańska zguba —• rzekła 
Gracya znienacka. — Karolek podniósł to przy 
furtce.

Stał zapatrzony w drzewo okryte białem, 
wiosennem kwieciem, skąpane w promieniach 
słonecznych tak, że zdawało się gorzeć niby 
śnieżny alpejski szczyt góry o zachodzie.

Na te słowa obrócił się szybko, aby przy­
jąć z rąk pięknej panny list zagraniczny za­
adresowany do niego niewprawną ręką, na wi­
dok którego uczuł, że serce stygnie mu w piersi. 
Promienie słoneczne nagle zaćmiły się przed 
nim, woń magnolii rozwiała się w powietrzu, 
rozmowa pana Forde Cusacke wydała mu się 
nie do zniesienia i zerwawszy się z miejsca 
zaczął się szybko żegnać, mówiąc, że matka 
czeka go z obiadem.

Gracya, jak anioł w bieli, z przeczystem 
spojrzeniem, w którem nie było fałszu, ani 
zdrady, stała przed nim, bezwiednie zniewala­
jąc go do pamiętania o tem, o czem zapomniał 
w tej chwili rozkosznego upojenia, o czem 
nie mógł myśleć bez rozkrwawienia serca — 
o egzystencyi jego żony, której list podała mu 
ze słodkim uśmiechem, ni6 domyślając się, jak 
straszną zadaje mu katuszę.

To samo słońce, którego blaski złociły 
fale Kanału, świeciło o tej godzinie purpurowo 
nad bretońskim sadem. Pod jabłonią, obsy­

paną różowem kwieciem, siedziała Renata tu­
ląc małą dziecinę do piersi i wypatrując smu­
tne oczy w stronę przeciwległego wybrzeża.

Andrzej szybkiemi, gorączkowemi kroki 
biegł ku domowi, a w ślad za nim biegła roz­
pacz i straszne wyrzuty sumienia. Jakże okro­
pnie pokutować musiał za swoje szaleństwo! 
Bo co go skłoniło do tego kroku? Czy tylko 
uczucie litości? Renata byłaby przecierpiała 
czas jakiś, gdyby ją  był porzucił, ale w ka­
żdym razie nie cierpiałaby tyle co teraz. Przy 
niej czuł się najnieszczęśliwszym z ludzi i nie 
mógł wytrzymać długo u jej boku, a zdała od 
niej dręczyło go wspomnienie mąk, jakie jej 
zadawrał. Ponieważ nie mógł rozwieść się z nią, 
więc nie pozostało mu nic innego, jak spełnić 
swój obowiązek, do dna wychylić tę czarę go­
ryczy i upokorzenia i sprowadzić żonę do sie­
bie, gdy tylko Renata nabierze dostatecznej 
ogłady, aby mógł bez wstydu przedstawić ją 
swojej rodzinie. Ale dziś byłoby jeszcze okru­
cieństwem wyrwać tę prostą, nieokrzesaną 
chłopkę z jej otoczenia i przesadzić ją  na grunt 
obcy i tak pod każdym względem nieodpowie­
dni dla niej. Niechże się choć wpierw wyuczy 
dobrze czytać, pisać i mówić po francusku, je ­
żeli już nie po angielsku. Będzie dobrym dla 
niej... dobrym, cierpliwym i wyrozumiałym, ale 
jakiś czas jeszcze trzeba było utrzymać rzecz 
w tajemnicy. Po co daremnie martwić matkę 
i przyjaciół ? Kto to zresztą przewidzieć może 
co przyszłość przyniesie ? Życie takie niepewne, 
niejedną gotuje niespodziankę. Nie, nie mógł błę­
du swego wyznać przed matką. Jakże tu powie­
dzieć, że dał jej za synowę kobietę, która za­
ledwie pomywaezką mogłaby być w jej domu ? 
Musi przedewszystkiem dać edukacyę Renacie, 
a potem... zobaczy. Zresztą tak mało w świę­
cie jest dobranych małżeństw, a jednak ludzie 
jakoś żyją ze sobą. Można zresztą zupełnie 
odosobnić się nawet mieszkając pod jednym 
dachem. Go będzie, to będzie...

Renata, której zdrowie mocno ucierpiało 
podczas pobytu w mieście, doprowadziła się 
swoją bezsilną rozpaczą do stanu takiego roz­
drażnienia, że musiano ją z wiosną odesłać do 
domu. Tu wśród rodzinnego otoczenia i po­
wietrza szybko odzyskała dawne rumieńce i 
siły i tu pod omszonym dachem zrujnowanego 
pańskiego zamku zamienionego na chłopską 
sadybę, w kilka miesięcy potem przyszła na 
świat je j córka. Dla niej maleńka Andrea 
była skarbem nad skarby; ale któż oprócz 
matki cieszy się z urodzenia córki? Tyle, za­
zwyczaj kłopotu z temi dziewczętami! Żeby 
to był syn, może Andrzej byłby dumnym z niego 
i rzuciłby swoje interesa w mieście, aby się 
mm nacieszyć, a tak... W idział wprawdzie 
swoją córkę nazajutrz po jej urodzeniu, ale ta 
mała istota ludzka czerwona, krzycząca, o po­
marszczonej skórze i bezkształtnych rysach prze­
jęła go niepokonanym wstrętem i odrazą. Taka 
to już dola kobiet.

Za to stary Michał Keronac i jego syno­
wie z radością powitali małą dziewczynkę 
wśród swego grona. Cmokali do niej językiem, 
klaskali palcami i nosili ją na ręku z wprawą 
właściwą wieśniakom, którzy nawykli małe 
dzieci uważać za sprzęt domowy.

Pszczoły roiły się wśród kwitnących sta­
rych lip i różowych jabłoni po nad zamy­
śloną głową Renaty, okrytą nanowo białym 
czepcem włościańskim; szmaragdowe fale mo­
rza z coraz cichszym szeptem układały się do 
wieczornego snu; dziecina spała snem spokoj­
nym, a młoda matka z pomocą słownika roz­
łożonego obok na trawie układała z wielkim 
mozołem pierwszy swój list po angielsku do 
męża, pełen błędów ortograficznych i nietrafnych 
porównań. Z niego dowiedział się Andrzej, że 
oczy córki jego były czarne jak szuwaks i że 
pierwsze wyrazy, jakie w ym ów i, będą an­
gielskie.

Jakiekolwiek burze przyszłość nam go­

tuje, wszyscy tak spokojnie rozpoczynamy ży­
cie kołysani na macierzyńskiem łonie. Neron 
w niemowlęctwie swojem śnił tak niewinnie, 
jak ta mała dziecina uśpiona na kolanach bre- 
tońskiej chłopki; Homer i Kaligula, Platon i 
Judasz Iskaryota uśmiechali się przez sen do 
aniołów. A  matka, która ich utulała do snu, 
tyle co i Renata wiedziała, jak tragiczny, czy 
też sławny los czeka jej dziecko.

RO ZD ZIAŁ IX .
—• Kiedy się pytasz o moje zdanie, Dicku, 

więc powiem ci otwarcie, że jest to najbardziej 
urocza panna, jaką kiedykolwiek zdarzyło mi 
się spotkać w życiu — mówił Andrzej, patrząc 
wprost przed siebie i usiłując głosowi swemu 
nadać obojętne brzmienie.

Goście rozjechali się, domownicy udali 
się na spoczynek, a obaj bracia zapaliwszy cy­
gara i rozsiadłszy się wygodnie na wschodnich, 
niskich otomanach, zaczęli długą, poufną roz­
mowę. Państwo Forde Cusacke z córką byli 
na obiedzie w Cottesloe Grange; Andrzej więc 
mial sposobność zabrać bliższą znajomość z Gra- 
cyą. Skrępowany małżeńskiemi okowami, które 
mu ciężyły coraz nieznośniej, zazdrościł z głębi 
duszy bratu swobody, z jaką mógł obcować 
z przedmiotem swoich zapałów.

— Ach! gdyby nie te jej przeklęte pienią­
dze ! — westchnął rozkochany młodzieniec, tar­
gając zapalczywie żółte wąsy.

—  Przecież Swanbourne nie jest znowu tak 
duże.

-— Tak, ale stary Brande zostawił ogromne 
kapitały, ulokowane w bankach i całe prawie 
Seagate należy do niej. Z wyjątkiem części 
przynależnej matce, ona to wszystko odbierze 
z chwilą dojścia do pełnoletności. Jest bardzo 
bogata, za bogata dla mnie.

- -  To i cóż z tego? Lepiej wziąć żonę ma­
jętną, niż bez grosza, Dicku.

— Ale ona może pomyśleć, że ja  chcę jej

pieniędzy, a ja chcę tylko ją samą — żałośnie 
odparł młody oficer.

— Mój kochany, każdem spojrzeniem, iakie 
rzucisz na nią, oświadczasz jej to, co czujesz 
w głębi serca. Skończ z tem raz i poproś otwar­
cie o jej rękę. Czyż biedna dziewczyna ma 
całe życie marnieć w panieńskim stanie dlate­
go tylko, że jest bogata?

— I taka mądra przytem... a ty wiesz, An­
drzeju, że ja  nie jestem żaden geniusz.

— Czy ja  cię kiedy posądzałem o to, mój 
ty poczciwy Dicku? Ale umiesz chodzić około 
swoich interesów i zrobiłeś dobry wybór. To 
już dowodzi pewnego sprytu. Śmiało więc na­
przód i zwycięż! Wiesz, że to jest hasłem na­
szego ojca. Trzymaj się więc togo.

— Zapewne, dobrze mi radzisz — odparł 
starszy brat, nabierając otuchy. — Ojciec tez 
wziął za żonę mądrą kobietę i wyszło mu to 
na dobre. A  jeżeli poczciwie, kochane, stare oj- 
czysko nie ma tyle oleju w głowie, co matka, 
to i tak na swój sposób jest rozumny. W  służ­
bie wojennej odznaczył się znakomicie podczas 
krymskiej kampanii i powitania w Indyach. 
To tylko szkoda, że figuruje już na liście dy- 
misyonowanych żołnierzy.

— To prawda. W szysmie gazety wzmianko­
wały o jego waleczności i odwadze.'Bierz przy­
kład z ojca; żeń się, Dicku, _ i przyjmij moje 
braterskie błogosławieństwo. Żeń się, mówię ci...

Miękka, wschodnia poduszka wycelowana 
do jego głowy, przerwała elokwentną przemo­
wę mówcy i trafiła prosto w majestatyczną po­
stać kamerdynera, który wchodził niosąc na 
srebrnej tacy omszoną butelkę i kieliszki.

— Co ja  słyszę? — zawołał tuż za nim jo ­
wialny głos starego jenerała. — Żeń się!... A  to 
po co, proszę? Żeby się dochować lakiej pary 
drabów, którzy mój gabinet obrócili w istną 
kordygardę ?

(Ciąg dalszy nastąpi).

per Poleca się handel w in L i o - d w i l Ł a  S t a d t r c . i j .1 l e i  a  w e  L w ó w e
1 m in  wuooMośti

O szu stw o ! Nieuczciwi handlarze 
wykupują próżne pudelka z moich tutek 
cygaretowych (odznaczonych m e' 
d a 'a m i n a  W y sta w ie  k r a jo ­
wej) i napełniają takowe lichemi 
tutkami- oszukując kupujących, a przed­
siębiorstwo moje narażają na nieobli­
czalne straty. Chcąc położyć tamę tym 
nadużyciom, przedsięwziąłem energiczne 
kroki celem ukarania winnych, zaś Sza­
nownych moich P. T. odbiorców upra­
szam o zwrócenie uwagi, że gdy i ty - 
k ie ta  na pud ełk u  je s t  prze 
dhrtn, tu tk i nie pochodzą  
z m ej fa b ry k i.

S. Wierusz Niemojowski.
O b ia d y  i kolaeye zdiowo i smaczni' 

Sporządzone po cenach tanich na poroyel 
i w ambonamencie Wiadomość w handlu 
Karola Hayera przy ulicy Krakowskiej.

P raw dziw ie katolicką pracownię 
stolarską założyłem i wykonuję wszelkii 
wyroby w zakres stolarstwa wchodzące, od 
pojedynczych umeblowali, roboty kościelne 
i budowlane, oraz wszelkie reperacyi i 
odczyszczania mebli. Wszystko to tak pod 
względem dobroci jako i ceny wykonuję 
prawpziwie po katolioku. Proszę się prze' 
konać. Michał Bańkowski, ulica Słodowa 
Nr. 3 obok kościoła św. Antoniego Lwów-
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Nowa operetka
pod tytułem :

77Der ProbekussU

przez
M illiick ę ra

kompletny wyciąg fortepianowy bez tek­
stu złr. 2.90. fiotpourri zeszyt 1 i 2gi 

po zlr. 1.60.
Na tema ta z tej operetk i w yszły  
następujące tańce na fortepian : 
P r o b e k u s a  — W a i a e r  (znakomi­

te walce do tańcu) kosztują zl 1.30. 
I.umpus und Pumpus Marsch 75 ct. 
Dorcnróschen. Polka 75 ct.
In Saus und Braus. Galop 75 ct.
Aus dem Schwarzwald. Polka Mazur­

ka 75 ot 
Probekuss — Cjuadrille S5 ct.

Do nabycia w księgarni S e y f a r t b a  
I L z a j l i n w s k i c * "  we Lwowie.

K a n a p k i
siadowe, bidety dla pań 
wyrobów metalowych, 
nika 7, Lwów.

wanny, parnie, wanoy na'
poleca pracownia 

L. Gościcki Koper 
306 1-?

Poszukuje się

kamienicy
we Lwowie, Brajerowska 10, drzwi nr. 8.

Prośba do Rodaków!
Rodzina, która tyle razy była połe 

caną, dziś znowu ośmiela się zaapelować 
do litościwego serca współczujących bliźnich 
Ojciec nieszczęśliwy, jak poprzednio, ogła-1 
izano, padl 'ofiarą takiej męczarni, dziś 
sieroty w głodzie, wśród zimy na bruku 
poginą, bez pomocy Tych, którzy biednym 
osuszają łzy w ciężkiej niedoli.

Łaskawe datki przyjmuje pan Józef 
Czernicki, Rynek 1. 28. 308 1-3

Za tylko 43 centów
dostać można przepysznego

p ó ł  k i l o  n i H H l f i
dworskiego kuchennego.

Z a  5 3  c e n t ó w
najprzedniej szego

m a s ła  d e s e r o w e g o
którego sprowadza stale 1.0 0 kilgr. 
tygodniowo i sprzedaje jedynie tylko 

najtańszy handel

J a i i a  B a c z y ń s k i e g o
we Lwowie przy ul. Akademickiej 1 3-

.M a te r a c e  a łO M le n n e  po zi. 13,
15, 16, 18, 2 ' do . 1. 30. K o ł d r y  s z y t e  
własnego wyrobu po zł. 3.50, 4, 6, 8, 10 
i wyżej poleca specyalna pracownia po­
ścieli Józefa Schustra Lwów, Koperni­
ka 7. 2 4 2—?

KłJPNO I SPRZEDAŻ

Ważne dla gospodarzy!
kto chce nabyć nasiona rosyjskiej koniczy­
ny do nasienia na galicyjskiej ziemi naj­
odpowiedniejszej niech się zwróci zawczasu 
do firmy J. O Seelenfreunda, dom komi­

sowy we Lwowie.

Jan Ihnatowicz
we Lwowie ulica Koperniku I. 8, ulica Halicka 1. 11 
w Krakowie Sukienni e 1. 20, w Czemiowcaoh Rynek

1. 2, polaoa 
niezawodne i niezrównane w swych skutkach

M y d ł o  b ę d ź w i n o w e  używa *ie przaciw wyrzutom i pla­
mom u&skórnym.

M y d ło  b o e a k s o w e ,  wpływa bardzo korzystnie na płeć, do­
kładnie oczyazeza i wybiela skórę. Mydło to jest znakomicie działają­
cym środkiem przeciw opalomu/pryszczykom i pęcherzykom na twa­
rzy ; przudw piegom i zgrubieniu naskórka, 25. ct. ‘

M y d ło  k a m f o r o w e  z uśmierza swędzenie 1 pieczenie skóry, 
usuwa wyrzuty i czerwoność nosa, twarzy i rąk, 25. ct

M y d ł o  k u i iu f o r o w u - a ia r k o  w e  usuwa czerwoność z twa­
rzy i nosa o talenie słoneczne i piegi, kawałek 30. ct.

M y d ło  t r r e o k i i io w e  zawiera 5 ’ |, czystej kreoliny, znako­
micie oczya czr skórę, anuwz pryszeue. liszaje, świerzby, trądziki, pleć 
odświeża i wydelikatnia, kawałek u5. ct.

Mydło slarbuwc z wie Ulem powodzeniem używa się do 
sniszczenia pryszczy i wszelhiob wyrzutów na akórze, 25. ct.

M y d ło  t m o ł o w o - g l i c e n u o w e  sfcłada się z 85*). gli­
ceryny i 10 |„ smoły (dziegciu i, jest pod każdym względem jednam 
z najlepszych dssinfekcyjno hygianicznam mydłem toaletowem. Jako 
zwykłe mydło do użycia codziennego, jest przea swą desi nfakcyjność i 
skórę zmiękczającą własność znakomitym oraz wypróbowanym środ­
kiem do usunięcia wszystkich nieczystości na,skórnych, jako to: pie­
gów, plam wątrobianyoh, wągrów itp., kawałek 30. ct.

M ydło sm ołow e zawiera 40'|, smoły (dziegciu); usuwa 
pryszcze, liszaja, wewdkie wysypki skórne, po eonie aóg i łupież na gło­
wie, kawałek 39, ot. S82

Kantor wymiany e. k. uprz. gali . akcyj. Banka hipotecznego
kupuje i sprzedaje wtzys kie pa.dsry wartościowe I monety po kursie dziennym najdokładniejszym, nie licząc

ża.leej prowizji. Jako dobrą i pewną lokacyę poleea.
4 V ,#/o listy hipoteczne 
5 70 listy hipoteczne premiowane 
5'70 listy hipoteczne bez premii 
3 ®/e listy Tow kredytowego ziemskiego 
4 Yj 7 o Barku krajowego 
4 %  listy Banku krajowego 
5 %  obiigacye komunalne Banku krajowego

4 7 , %  pożyczkę krajową galicyjską 
4°/0 pożyczkę krajową galicyjską koronową 
4 %  pożyczkę proplnacyjną galicyjską  
5 %  pożyczkę prop nacyjną bukowińską 
4 7 > 7 o  pożyczkę węgierskich kolei państ. 
4 V ,7 o  pożyczkę prapinacyjną węgierską 
4 ° /0 węgierskie obiigacye Hdemnizacyjne

i wszelkie rzuty i.ustryacklo i węgierskie które to papLry Kant t  wymiany Ba iku łuputeczaego zawsze nabywa
i spnedaje po cenach aajprzystępniejszych.

UWAGA.- Kantor wymiany Basku hipotecznego przyjmuje oć. P T. kupujących wsselbie wylosowane, i 
już płatne miejscowe papiery wartościowe, tudzież zapudłs kanony za gotówkę, bez wszelkiego potrą­
cenia, zaś zamiejscowe, jedynie za potrącę dem rzeczywzitych kosztów.

Do efektów, a których wyeterpały się kupony, doz tarcia nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem kosz 
ków km-e sam nonom

Tutki mekUjone Sanitas i U  Cumete!
Z dniem 15 b. m. przenieśliśmy naszą fabrykę tutek i magazyn przy- i 

borów do palenia, na ulicy Akademicką 1. 12 (Magazyn akademicki) obok cu- J
kierni p. Grossa.

B r a c i a  E i s l e r ,  L w ó w
ulica Akademicka liczba 12.

g p ó łk a  n aftow a  polaka
Zdzisław Obertyń3ki, Stanisław Matkowski, Trzecieski, Gostkowski i Sp.
L. 117/9 S

H o w ydziei żaw len ia  majątek o 
obszarze 341 morgów w jednym kawałku, 
położony przy gościńcu, 6 kim. od Podha- 
jec Zgłoszenia przyjmuje i informacji . . ..
udziela zarzad dóbr JW. A. hr. Pinińskie-lJe,-*nc razowa wystarczy dla

Próha
go w Soszczynie p. Mikuliuce 296 3—3

\ a  N [irzc(laż

prze­
konania się o dobroci i jakości 
polecanych przezemnie i starannie 
dobranych najlepszych gatunków 

rumu i araku, jakoto :
złr. b — za buteike 

- 1.2'J „

MIESZKANIA I SKttPK

6 6  m o rg ó w  e sy ste j dębin y od
12“ do 80'“. Warunki i cene w Zarządzie -

lasów Nikłowicach op. Sądowa Wisznia. J 1
dium Jamajka . 
tium Bordeaux 

u tum Jamajka •
4  p o k  i j c .  2 przedpokoje z kuchnia i Yuln i

przynaleinościami (1 piętro) do najęcia, „um V Kingston .
Mickiewicza 1. 14. 237 4 1 . V (um f ama-;ka ■ •— 'Arac de Goa

Arac de Batavia 
Old Arac de Goa 
które sprzedaję 

w butelkachPnszuk u je się pachtu mlecznego w 
okolicach Krakowa, Bochni, Tarnów, Nowy 
Sącz, Wieliczka, który to pacht objęty być 
może od 1 stycznia lub od 1 lutego 1895 
za stosowną kaucją według żądania zło­
żyć się mającą. Bliższą wiadomość na żą­
danie udzieli pan Stanisław Szczerbiński 
NrJ 7. Rynek w Przemyślu. 36)8 3—3

Agronom
z 13 letnią praktyką w kraju i zagranicą 
poszukuje miejsce zarządcy i na tantiemę 
od 1 marca lub zaraz, oraz poszukuje 
dzierżawy folwarku od 150 do 3l)j morgów. 
Zgłoszenia pod L. A. 1 - O przyjmuje biuro 

dzienników i ogłoszeń 1’lohna Lwów.
278 2-3

W

, 1-40 „
, teo „
, 2 . -  „
, 2.50 „
. 3.50
, 6 .-  „
, 1-60 „
, 2-50 ,
, 3.50 „

każdej ilości 
na miarę

ja n  Mu s z y ń s k i
Lwów, R jnek 40.
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I N  o  t  1 w
Herabsetzung der Preise des Sprengpulvers und der Sprengpulver- 
patronen des ararischen Yerlages und Einfuhrung einer neuen 

starkeren Sorte Sprengpulverpatronen.
Mit 1 Janner d' J. wurden die Palver-Yerschleispreise wie 

folht herabgesetzt,
a) Sprengpulver, bei Aonahme unter 5 Kg. auf 64 kr. bei 

Abnahme von wenigstens 5 Kg. auf 5 j kr. von 500 Kg. und da 
ruber auf 48 kr. per Klg.

b) Sprengpulverpatronen, bei Abnahme unter 5 Kg. auf 76 
k r , bei Abnahme von wenigstens 5 Kg. auf 64 kp., von 500 Kg. 
und dariiber auf Ba kr. per Kg.;

c) fur eine nouestens in der Yerscbleiss gebracbte starkere 
Sorte Sprengpulverpatronen bei Abnahme unter 5 Kg. auf 1 fl. 
6 kr., bei Abnahme von wenigstens 5 Kg. auf 88 kr.. von 5'jO K g 
und dariiber auf 80 kr. per Kg.

Die Preise ftir Mengen von 5 0 1 Kp. aufwiirth gelten aueh dann, wenn die 
Konsumenten das Materiał nach eofortiger Bezahlung partieweise, innerhalb Mo- 
natsfrist aus dem ararichen Hagazinen an sieh ziehen.

Żahlreiche mit den neu eingefiihrten „verstiirkten Sprengpul verpatronen“ 
durchgefuhrte Sprengungen haben selir befriedigende Resultate ergeben, und sind die 
Patronen geeignet, mit Yortheil an Stelle brisant wirkender Sprengmittel in Verwen- 
dung zu treten.

Vum k. und r. Artilierie-Zeugs-Depat zu Leiubcrg.

O grodnik  kawaler, 32 lat mający, 
który był przez lat 9 u hr. btadnickiego' 
poszukuje posady. Adres Bodbielski, Na 
woiowa o. p. Nowy Sacz. 1-7 194

O g ł o s z e n i a

do wszys'kich pism
po cenach oryginalnych — przy 
większych zamówieniach z odpo­
wiednim opustem przyjmuje blóro 
dzienników 1 ogłoszeń L. Plchna 

we Lwowie.

Ii4H.4BELA
i pas polski złotoity

rzadki* j  piękności do sprzedania
w handlu broni myśliwskiej i 

starożytności
S .P 1E L E (  K 1I; » 0  i S ki

we Lwowie pl. Maijacki 3.

Ekstrakt orzechowy Primavtri’ego w Rzy­
mie przeciw S I VVIZ M U  jest sokiem 
aromatycznym, czysto roślinnym, koloru 
zielonego i pod gwarancyą nieszkodliwym. 
Zabarwia szybko, trwale i naturalnie na 
blond, brunatno i czarno i wstrzymuje 

oraz wypadanie. Cena 3 korony.
Proszek łlamburski, środek wyśmienity 

do zniszczenia w l sów  n a  tw arzy  
u k ob iet. Cena 2 koron, Perfumerya 
FAUSTA, Lwów, Sykstuska 2.

Skład fabryczny

Cl i  i ń s h l e g o  sr  ebr  a
z c, k. nadwornei fabryki lltrmana zaszczytnie znanej z wy- 

robów rzetelnych i trwałych.

Nakrycia $lołowe z tej fabryki odróżniają się chlubnie od innych po­
dobnych wyrobów tem, ii wewnątrz jest metal czysty atpalcuwy blaty a zewnątrz 
pokład warstwy szczerego srebra.

Łyżka stołowa zł. 1 łyzscz/ca do herbaty 7o ct, do czarnej kuny 
55 ct, nóż stołowy 1.4'ó, grabek (widelec) l 4Z, podstawka pod noże (kuziołtk) 
35 ct, chochle, chochelki, nakrycia deserowe, szczypczyki do cukru, sitka do 
herbaty itp. , ,

Takie same pizedmioly są tekie z All>aki t. j  białego nawskros Jldna- 
kowego metalu niesrtbrzoiiego* fćą to wyroby w użytku codziennym nojtrwulsze.

Łyżka stołowa 55 ct,, łyżeczka 38, noi stołowy 58, grabek 55, chochla 
2.50 itp.

Oprócz tego 8<% na składzie rozmaite inne przedmioty użyteczne z chiń­
skiego srebra Łub AŁpałci n. p . garnitur ki na ocet t oliicę, Kisze na butly, etu* 
iery, kosze na ciasta lub owoce, ticht arzey kandelabry, cukitrniczki kujerkowe, 
przyboty toaletowe itp. .

Jfuzderka ja x o prezenta chrzestne, zawierające wewnątz nakiycie z ca ni­
skiego srebrat również mam na składzie puzderica z nakryciem ze szczerego 
srebra.

Chińskie srebro jak  równiti Alpakę trzymam va składzie tylko w jednym 
gładkim fasonie i tytko w jtdny/n <• J• w nujit^szym gatunku,

Ctny fabryczne stałe!

K A Z IM IE R Z  L E W IC K I
główny skład dla Galicy i porcetany, szkła i toWu/ow niięszanî ch.

Lwów, ul. T/ybunalsfca,

T ia n k  r o l n i c z y
we Lwowie, plac Smolki 5

pośredn iczy  w zakupnie, sprzedaży i wydzierżawianiu 
m ajątków  ziemskich w Galicyi i na Bukowinie.
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Ogłoszenie*
Jednomyślną uchwalą członków spółki upoważniono Dyrebcyę 

do powiększenia kapitału zakładowego spółki do kwoty 200.000 złr. 
Niniejszem rozpisujemy na razie subskrypcyę tylko na 150.000 złr. 
w udziałach po p ęćset złr.

Ponieważ rozkupiono już udziałów za kwotę 96.000 złr., przeto 
jest jeszcze do nabycia 108 udziałów po 500 złr. w ugólnej su­
mie 54.000.

Subskrybować można w biurze spółki przy ul. Sykscuskiej 
liczba 38.

W e Lwowie 18 stycznia 1895. 2—3

Staa> sław Matkowski Zdzisław Obertyński
zastępca przewodniczącego. przewodniczący.

K o s y t e - . n . ^ s u d t s p c e s « l 2 t 4 Ś c !  
es'- -osi iek a»iworn»>ęi dm tw cy O r ć in e  V e a u a .  P ł y n ­

n y  p u d e r  P n d e r  E u g e n ia  , T r lu o g e n  irods* do joroitn włosów. 
T t i ig re t in e  V ń * e t a i e ,  barwni* do wlueów U s e r w ó i ia  p ł y n n a  

s z m i n k a ,  P ł y n n a  k a u k a s k a  m a ś ć  d o  w ą s ó w .
Główny skład

H A Y IE L  ł  F E IG L  Lwów Sykstuska 6. 348(1

Ctoliuyjski bank kredytowy
pooząwi.zy od i lutego 1890 wyetaje
A s y g n a t y k a s o w e

z 30'daiyweni wypowiedzeniom i 
A s y g n a t y  k a s o w e

a 8-daiowem wypowiedzeniam; 
wszystkie zaś anajdująoe »ię w obiega

A s  y g n a t y b a s o w e
«  90-lruowtjm wypowiedzeniem oprocentowane będą 

©d dnia i  Masuje, .tW9t? po 47o < dO-amm 
wyns ttffKUłiem wypowiedwattia,

.Lwów, dai*i 81 etynaniz, 1390.

4 %

3  % */.

4  ł/ t */,

1702 9--V

SKŁAD FABRYCZNY
c. k. uprzyw. fabryki

ś w i a t o  <*,' e j  e ła , w y
»  BERNDO RF

M a c z y u i n
s t o ł o w e  I d e s e r o w e

ze srebrŁ chińskiego i alpaki

J N A . O Z i Y r N A ^  
k u ch en n e  z czystego  n ik lu
z poręczeniem długoletniej trwałości 

poleca

C. A. Ctiflstiyi fUstpa

W. BILIŃSKI
we Lwowie ulica Hetmańska 1. 2

„Hajfa“
puder antyseptyczny polecony przez naj­
znakomitszych lekarzy dla niemowląt i 
dzieci, przeciw wyprzaniom i wypry 

skom. Cena pudełka 35 ct.

| „ l l n > a “
j mydło higieniczne dla dzieci, wolne od 

wszelkich ostrych substancyi jedynie 
, sposobne dla delikatnego ciałka dzie- 
j cięcego. Kawałek 35 ct

Jedyny skład w aptece

J. B e i s e r a
w© Lwowie.

w  J A B Z Y S A
jubiler i lotnik. 

Lwowieplao Maijacki 
Polecaj »wój bogato za-
opatrzony skiad wy ro- 

<c^SYJ- i»ów jubilerskich, z ' 
tjch i srebrnych

po DajUnssych 
cenAch,

W
Ł Y Ż W Y  Halifaks, Mer- 
kur, Jackson, Heynes, Colum­
bus, Rex Iłresdenki w do­
borowych gńtBtiki-fh, jato 998- 
•yzincśó od lat 26 po enaoh 

. ''onfeuróncyjnycb. 
W y ro b y  nożow nicze  s f»- 
błyki swoich krewnych w Aigl i 
G«a. ilidan i  Son. ^yłtjein' la- 

_  stępstYo w Anitryi ■ NoE rtol w«, 
kuchłaa*, brayt-y «n»ko-ait* po zł- 2 do 

3 er i t. /. poleca
A N T O N !  H  A L  5  K I

bando!
L w ó w  * » «  B a r y a c k i  I 9 .

1-lfi

I ) l ; a  p p .  P o s ł ó w ,

L w ó w

Grand Hotel
obok Kasy oszczędności, najpiękniejsza

położenie
Hotel pierwszorzędny.

Elektryczne oświetlenie, winda osobowa.
Znakomita usługa. Pokoje od 8 ) ct.

Korytarze i klatka schodowa ogrzana.
3703  5—6

IBS

m

Handel założony w roku 1789. 
Największy skład

H E R B A T Y
e h i u s k o - r o s y j s k i e j

Fryderyka Schubutha
Lwów, A j i e a  45 

poltca
Herbaty czarne, aromatyczne, silnie 

naciągające.
pół kigi. Congo nr. I . . 1'90

,  Souchong nr. II . . 8 30
, Souchong za ibiorn majowego 8 ‘— 
, Congo Ezizów najprzasu. 4-—

Nąjlapsza okruchy herbaciaaa po zlr 
V- 0, 180 i 2-30 w paczkach po 'j, >), 
kilograma.

Herbaty z Kwiatem, aromatyczne, 
jasno naciągającs.

pół klgr P«cco nr. n i  . . z ‘80
,  Pacco nr, IV . , 4-—
,  N»ji<rzadn. nr. 5 . 4-—
M Najprzadn karawan. 6, 6 i 8-— 

Zamówi*-na z prowincyi uekuteciaiam 
odwrotną pocztą, opakowania ni# zaliczam.

Odpowiedzialny redaktor: L u d w i k  M a i l o w s k Papier z fabryki Braoi Fijałkowakiob w Białaj. Z drukarni nar. W. Maniackiego, Zaraadaa W, Hodak.


